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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Ważny dzień historyczny.
M o g u n c j a .  P rzew o d n iczący  w y ­

sokiej komisji m iędzysojuszniczej w 
k ra jach  nadreńskich , T ira rd  oraz  ge­
nera ł  Guillaumat i jego sz tab  general­
n y  odjechali w ra z  z ostatn im  batalio­
nem w ojsk  okupacyjnych. W  chwili 
zde jm ow ania  flagi francuskiej, t ł u m  
z a j ą ł  n i e ż y c z l i w ą  p o s t a w ę  
w zględem  w ojsk  okupacyjnych. W  
czasie odjazdu pociągu, uw ożącego  
ostatni oddział francuski, t łum y  Niem­
ców  za in tonow ały  „Deutschland, 
Deutschland fiber alies."

W  południe opuścił W iesbaden  os ta ­
tni pociąg z wojskam i okupacyjnem u 
Jednocześn ie  z poszczególnych miej­
s co w o ^ '!  3-ej s trefy  okupacyjnej w y ­
cofane zos ta ły  posterunki żandarm erii 
francuskiej. (Pat.)

Znaczenie ewakuacji Nadrenii.
B e r l i n .  Z W iesbadenu  donoszą, 

$e w  sobotę odby ło  się tam  ostatnie 
posiedzenie m iędzysojuszniczej kom i­
sji. T ira rd  w rę c z y ł  kom isarzow i rz ą ­
dow em u R zeszy  baronow i L an g w er-  
thowi von S im m ern pismo, zw ierające  
oficjalny kom unikat komisji o w ycofa­
niu załóg okupacyjnych  z Nadrenii w  
dniu 30 cze rw ca  b. r.

M iędzysojusznicza komisja — 
ośw iadczył przytem Tirard — ocze­
kuje. że przedterm inowa ewakuacja 
Nadrenii przyjęta będzie przez w sz y ­
stkich jako manifestacja obustronnej

Prem ier S ław ek  w Druskiennikach-
W a r s z a w a .  P re z e s  R ad y  Mini­

s t ró w  S ła w ek  w y jecha ł  w  poniedzia­
łek  do Druskiennik. gdzie baw i m ar­
sza łek  Piłsudski. (PAT.).

M inistrowie radzą o sprawach rolni­
czych.

W a r s z a w a .  P re m je r  S ław ek  
przy ją ł  W poniedzia łek  kolejno mini­
s t ra  w yznali  religijnych i ośw iecenia 
publicznego C zerw ińskiego , m inistra  
rolnictwa Jan tę  - P o łczy ń sk ieg o  oraz  
ministra  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  S ław oj-  
Składkow skiego . O godzinie 13-tej pod 
p rzew odn ic tw em  p rem ie ra  odby ła  się 
konferencja w  sp raw ach  rolniczych, w  
k tó re j  wzięli udział m in ister ro ln ictw a 
Jan ta -Po łczyńsk i .  w icem inister spraw 
w ew n ę trzn y ch  P ieracki i w icem inister 
p rzem ysłu  i handlu Korzuchowski.

M asow y proces kom unistyczny.
P o z n a ń .  R ozpoczął się p rzed  

S ądem  O k rę g o w y m  w  Poznaniu  p ro ­
ces p rzec iw k o  26 tu tejszym  komuni­
stom, oskarżonym  o agitację -wywro­
tową na terenie^ P oznan ia . Na czele 
oskarżonych  stoi p rz y w ó d ca  ich nie­
jaki F ranc iszek  Danielak. Z pośród 
oskarżonych^ na ro z p raw ę  nie staw iła  
się jedynie żona znanego tu ag ita to ra  
Bema, który zbiegł do sowietów . 
P raw dopodobn ie  B em o w a opuściła 
granice Polski- S p raw ę  jej w yłączono . 
Oskarżeni nie przyznają  się do w iny  a 
tylko niektórzy z nich potwierdzili 
p rzynależność  sw a  do P P S .  lewicy.

naszej woli kontynuowania polityki 
porozumienia i pokoju wśród narodów.

W  odpowiedzi na  przem ów ienie 
T irard ,a  kom isarz  rządu R zeszy  w y ­
raził życzenie, ażeby  dzień ukończenia 
ewakuacji stał się sym bolem  początku  
okresu całkow itego i ostatecznego po­
jednania m iędzy narodami. (Pat.)

Nabożeństw o za poległych w  wojnie.
B e r l i n .  Z Moguncji donoszą: W  

sobotę ubiegłą genera ł  Guilaumat w  
to w arzy s tw ie  cz łonków  m iędzysojusz­
niczej komisji nadreńskiej o raz kom i­
sarz  rząd u R zeszy  L an g w er th ’a von S im ­
mern zwiedzili tut. cm enta rz  wojenny. 
Po  u roczys tem  nabożeństw ie  żałobnem 
złożyli oni p rzy  dźw iękach m arsylian- 
ki na grobach  żo łn ierzy  niemieckich 
i zagran icznych  w ieńce i k w ia ty  ze 
w stęgam i o b arw ach  narodowych'.

W  parlamencie.
B e r l i n .  W  parlam encie odbyła 

się w  obecności cz łonków  rządu i 
przedstawicieli k ra jów  zw iązkow ych  
oficjalna manifestacja z okazji ew ak u a ­
cji Nadrenji. w  czasie k tórei prezes 
narlam entu  L oebe w ygłosił  okoliczno­
ściowe przem ówienie.

Orędzie prezydenta Hindenburga i 
adres powitalny rządu pruskiego.

B e r l i n .  Z okazji ewakuacji Nad­
renji ogłoszone zostało oredzie p rezy ­
denta Hindenburga. podpisane przez

w szystk ich  m inistrów rządu Rzeszy. 
Orędzie  przypom ina obow iązek  „nie­
w ygasłe j  w dzięczności11 dla Niemców, 
k tó rzy  z życia sw ego  złożyli ofiarę na 
rzecz odzyskan ia  obszarów  Nadrenji. 
W dzięczność  należy się również tym, 
k tó rzy  w  latach okupacji padli ofiarą 
sw oiego patrio tyzm u.

W  dniu św ięta  i radości naród nie­
miecki przysięga, iż uczyni w szystko , 
żeby  Zagłębie S a a r y  pow róciło  do 
R zeszy  niemieckiej w  jak najrychlej­
szym  czasie. Nad życiem politycznem 
i gospodarczem  narodu niemieckiego 
w iszą  jeszcze ciągle cieżkie chm ury. 
Mimo to dzień odzyskania Nadrenji dla 
R zeszy  daje Niemcom p o d s taw ę  do 
patrzenia  z otucha i w ia r ą  w  przyszłość. 
W  tej u roczyste j  godzinie — kończy  
orędzie — jedność niech będzie na- 
szem hasłem. P rag n iem y  solidarnie 
dążyć do w y p ro w ad zen ia  naczej oj­
czyzny po latach niewoli na d rodze 
pokojowej do w spania łych , lepszych i 
iaśnięiszych dni.

R ząd  pruski w y s to so w a ł  do ludno­
ści Nadrenji ad res  powitalny, w  k tó ­
rym podkreślił zasługi tych  niem ie­
ckich m ężów  stanu, k tó ry ch  politvka 
przyczyniła  sie do odzyskania N adre­
nii. i u to row an ia  Niemcom już dziś dro­
gi do wolności.

R ów nież sejm pruski z w ra c a  się z 
odezw ą do ludności z zapew nieniem  o 
rychłej pomocy m aterialnej ze s trony  
rządu pruskiego. (Pat.)

0 rewizje um6w mniejszościowych.
L o n d y n .  (Tel. wł.) ..Daily H e ­

ra ld11 donosi, że 68 posłów  do p ar la ­
mentu angielskiego zażąda ło  od Mac- 
donalda. ab y  poruszy ł na w rześn iow ej 
sesji Ligi N aro d ó w  sp raw ę  mmeiszości 
narodow ych. P osłow ie  tw ierdzą, że 
zaw arte  do tychczas  u m o w v  mnieiszo- 
ściow e nie są w y s ta rcza jące .  W obec  
tego należy  zażadać  u tw orzen ia  kom i­
sji. k tóra ma zbadać obowiazuiace 
t ra k ta ty  i zaproponow ać odpowiednie 
ich zmianę.

 ̂ P os łow ie  w skazu ją  na tę okolicz­
ność. że w arunk iem  uznania szeregu

państw , pow ołanych  po wojnie do ż y ­
cia. by ło  podpisanie przez  te p ań s tw a  
um ów  m niejszościowych. T e  u m o w y  
nie okaza ły  sie jednak dobremi. dlatego 
należy  ie poprawić.

(W szys tko  to pieknie i ładnie, ale 
czas b y  już było. także ro z szerzy ć  po­
stanow ienia t r a k ta tó w  mniejszościo­
wych na p ań s tw a  ..s tare11 ti. na Niem­
cy. Nie jest to spraw iedliw e, ażeby  
mniejszości b y ły  w  tern państw ie gó ­
rze! trak tow ane, aniżeli gdzieindziej. 
-  Red.).

Krwiwe zajście n i uroczystości.
L v/ ó w. „W iek N o w y 11 donosi, że 

w  B rzeżanach  po obchodzie 400-lecia 
założenia m iasta  rów nocześnie  z 125- 
leciem istnienia gimnazjum tam te jsze­
go, doszło do następującego zajścia: 
P o  obiedzie. w y d an y m  przez  komisję 
ujeżdżali w ojskow ej,  p rzez  salę p rz e ­
chodził B ron is ław  Czapliński, k om en­
dant obw odu Z w iązku  Strzeleckiego. 
W  pew nej chwili podszedł do niego 
kpt. 6 p. lotniczego A leksander M ajew ­
ski, prosząc go na chwilę do g a rd e ro ­
by. G dy tam weszli kpt. M ajew ski nic 
nie mówiąc, uderzy ł  d w a  razy  w  
t war z  Czaplińskiego i następnie no  sło­

w ach  Czaplińskiego: ..Jestem b ezb ro n ­
ny. honoru dochodzić będę na innej 
d rodze11, w y ją ł  z kieszeni brauning  i 
oddał d w a  s t rza ły  do Czaplińskiego. 
Kula trafiła w  lew ą p ierś  i u tkw iła  w  
kręgosłupie. Czaplińskiego p rz ew ie ­
ziono na tychm ias t  do szpitala i doko­
nano w yjęc ia  kuli. B aw iący  na miej­
scu szef żandarm erii  wojskowej, ppułk. 
Bataban  i p ro k u ra to r  w o jsk o w y  z a rz ą ­
dzili a resz tow an ie  kpt. M ajewskiego. 
P rzew iez iono  go do L w o w a  i o sa­
dzono w  więzieniu. T ło  zajścia n a ra ­
zi^ nieznane. (PAT-).

Do Matek Naszych-
W szystkim  wiadomo, jak wielki jest 

brak  księży  na Śląsku.
W ielu księży w ygin ęło  w  wojnie, 

wielu musiało opuścić sw e tereny pra­
cy, pozostało tylko kilku, dzielnie pra­
cujących na niw ie kościelnej i sp ołecz­
nej. W yłonił się też po wojnie brak 
pieniędzy, nie dozw alający naszej m ło­
dzieży p rzygotow yw ać się na księży. 
A co najgorsze, obojętność, opiesza­
łość. niedocenianie w zniosłego ideału  
i zadania kapłana znacznie zm niejszy­
ły  na całym  św iec ie  ilość kandydatów' 
do stanu kapłańskiego.

G dy wierni parafji dawno nieobsa- 
dzonej przez proboszcza zw rócili się 
do pewmego biskupa z prośbą o przy­
słanie księdza, odpow iedział: „Chce­
cie. abym w am  dał proboszcza, ale 
skąd go w ezm ę, k iedy w y  nie p osy ła ­
cie dzieci, bym mógł ich kształcić i 
w y św ieca ć  na księży?*1

T w ego syna. matko, w zy w a  biskup, 
aby go w y św ięc ić  na kapłana! P rze- 
dew szystkiem  módl się: ..Żniwo jest 
wielkie, ale robotników mało.^ Poślij. 
Panie, robotników do w innicy Sw ojej!11

Musisz modlić się. matko, o dar 
powołania dla tw ego syna i dla syn ów  
innych matek. Nie staw iaj przytem  
Bogu żadnych warunków, módl się z 
pokora i z ufnością dziecięcą, zdaj się 
na w ole Bożą. On sprawi, co  będzie 
uw ażał za najlepsze — jak zechce i 
kiedy zechce.

P ow tóre: daj sama dobry przykład  
sw ym  dzieciom w  postępow aniu w zg lę ­
dem kapłanów: Szanuj ich i broń w o ­
bec ludzi słabych w w ierze. Dzieci 
odczują to dobrze, jak jesteś usposo­
biona dla duchow ieństw a. W  niektó­
rych dzieciach B óg zasiał nasienie ka­
płaństw a. D laczego nie przyjęło się 
ono? N iestety — nader często  winni 
temu rodzice lub z ły  przykład w  domu 
rodzicielskim.

M ów często  z dzieckiem  o godności 
i w zniosłości stanu kapłańskiego. D zie­
cko musi się od ciebie nauczyć czcić i 
kochać kapłana, jako zastępcę Boga na 
ziemi. P rzed staw  mu. co by się dzia­
ło na św iecie , gdyby księży nie było- 
Niech zapam ięta słow a  Chrystusa: 
„Kto W as przyjmuje, Mnie przyjmuje .

Nie można pozostaw ić całego w p ły ­
wu na dzieci jedynie Bogu. T y mu­
sisz w spółpracow ać, Niema potrzeby, 
naw et nie dobrze jest namawiać dzie­
cko, aby koniecznie obrało stan Ka­
płański. lecz korzystaj z każdej ok - 
licznoścl. aby mu opowiadać o życiu  
księży, o ich pracach trudach i p<3Ci 
chach. Ale skoro p o strz eże sz  że syn  
ma Chęć pójść tą drogą. ‘ Jeżeli inne
warunki temu s p r z y j a j ą  . czystośC s 
ca. zdolności, zaparcie się, m iłość Je­
zusa -  ciesz się z nim razem z c esz  
Się za siebie sama, bo matka, która 
Bogu w ychow a syna dla ołtarza, otrzy­
m a  nagrodę dla kapłanów w yzna- 
czoną*1.

W iele jest matek, które nie mają s y ­
nów. albo też syn ow ie nie mają pow o­
łania. I one mogą w iele zdziałać, prze- 
dew szystkiem  modlitwą, prosząc, aby 
Bóg pow ołał przynajmniej inne dzieci 
do kapłaństwa. Jeżeli zaś matk.", s* za-



m ożne mogą d aw ać  środki na ksz ta ł­
cenie biednych chłopców, k tó rzy  chcie­
liby zostać  kapłanam i, a nie maja na to 
ś rodków .

W  ten sposób darnja  Panu kapłana, 
k tó ry  będzie jak g d y b y  ich księdzem. 
C zyż to nie piękny, chw alebny u czy ­
nek Matki katoliczki! Z miłości ku 
C hrys tusow i dajcie kościołowi dobrych 
kapłanów !

Istnieją polskie szkoły, w  k tó ­
rych dz ia tw a nasza  w ychow uje  się w  
duchu religijnym i poszanow aniu  tra-  
dycy j ojczystych. O by z nich w yszed ł 
jak najliczniejszy zastęp  kapłanów , 
pracujących  w  przyszłości dla dobra 
dusz i ch w a ły  Boga i kościoła w spól­
nie z naszemi szkołami, a dla ludu n a ­
szego po dniach ciężkiej udręki zaśw i­
tają lepsze dni przyszłości!

W atykan o nominacji księdza 
Żongołłowicza.

W iadom ość  o m ianowaniu ks. Żon­
gołłow icza wiceministrem  ośw iaty  w y ­
w oła ła  w  kołach W a ty k a n u  jak najle­
psze wrażenie.

W  sferach w atykańsk ich  na dwie 
rzeczy  zw rócono  baczną u w agę :  na
s tw orzenie  komisji konkordatow ej,  w  
sk ład  k tóre j  z ramienia polskiego epi­
skopatu wchodzi ks. biskup Łukomski 
i obecną nominację ks. prof. Żongołło- 
wicz.

T e  d w a  fak ty  pow ażn ie  w zm ocniły  
s ta n o w i^  Polski w  W atykan ie ,  gdzie 
dotąd różni „przy jacie le"  szyli nam 
buty. p rzeds taw ia jąc  Polaków , jako

b ezw y zn an io w có w "  lub „m asonów ", 
k tó rzy  w alczą  z Kościołem i z k tó ry ­
mi  ̂ nie w a r to  zaw ierać  konkordatów , 
ani też innych trak ta tó w , gdyż nie są 
zdolni do w ypełn ien ia  tego, co podpi­
sują.

W yjazd prezydenta Rzeczypospolitej 
do Estonji.

D owiadujem y się, że w yjazd  P r e ­
zyden ta  Rzeczypospolite j do Estonji 
został już ustalony  definitywnie na 
dzień 10-ty sierpnia r. b.

P re z y d e n t  Rzeczypospolitej uda się 
z Gdyni do Tallina jednym  z o k rę tó w  
polskiej m ary n a rk i  wojennej, celem re ­
w izy tow an ia  naczelnika p ań s tw a  E sto ­
nji. dr. S trandm anna , k tó ry  w  lutym 
r. b. z łożył w izy tę  w W arszaw ie .

O becnie odpowiednie czynniki op ra­
cow ują szczegó ły  w izy ty  P rezy d en ta  
Rzeczypospolite j w  Estonji.

O przystąpienie Polski do 
Małej Koalicji.

„Lidove L is ty"  zas tanaw ia ją  się nad 
znaczeniem  obecnej konferencji Małej 
E n ten ty  i nad zagadnieniem, czy  zw ią ­
zek ten, z łożony z trzech p ań s tw  Eu­
ropy  środkow ej, jest w y s ta rcza ją cy m

w  sw y m  obecnym  składzie, k iedy tw o ­
rzą się nowe sojusze i kiedy w zm aga 
się ak ty w n o ść  polityczna Niemiec i 
W łoch.

N ajw łaściw szem  dla Małej Ententy 
jes t  —  zdaniem pisma — w  chwili 
obecnej p row adzen ie  w obec Polski po­
lityki jednolitej, idącej po linji in te re­
sów  polskich. Pogłębieniu s tosunków  
polsko-czechosłow ackich nie stoi na 
przeszkodzie  daw nie jsza  polityka C ze­
chosłowacji, ale jej obecne n iezdecy­
dow ane s tanow isko  w obec  Sow ietów . 
W yjaśn ien ie  tego s tanow iska  o tw a r ­
łoby drogę do p rzym ierza  czechosło­
w acko  - polskiego, zw łaszcza, że s to­
sunki polsko-niemieckie psują się coraz 
więcej. Dzięki temu zbliżeniu Mała 
E n ten ta  w zm ocnłaby  się w znacznym  
stopniu i ś rodkow o - europejska kon­
stelacja w stąp iłaby  w nowo dziesięcio­
lecie z n o w ą  i św ieżą  pewnością.

Przeciw ko w yzysk ow i robotników  
polskich w e Francji.

Los em igrantów  polskich, p rz y b y ­
w ających  do Francji, d aw ał  w iele po­
w odów  do skarg. Źe skargi te nie by ły  
bezpodstaw ne, i żale na złe t r a k to w a ­
nie Po laków  przez przedsiębiorców 
francuskich by ły  uzasadnionć, dowodzi 
konferencja, jaka odbyła się w  P a ry ż u  
w komisji polsko-francuskiej grupy p a r ­
lamentarnej. S tw ie rdzono  na niej w y ­
raźnie, że do tychczasow a k ry ty k a  nie 
jest bezpodstaw na  i że zw łaszcza  w 
obozie em igranckim  w  Toul panują 
op łakane stosunki. Postanow iono  zw ró ­
cić się do rządu francuskiego o zm ia­
nę tych s tosunków  i ustanowienie tłu­
m aczów, aby  emigranci p rzez  n iezna­
jomość języka francuskiego nie byli 
w yzysk iw an i.

P oruszona  rów nież zosta ła  sp raw a  
imigracji robotn ików  rolnych z Polski. 
Podkreślano, że należy robotnikom rol­
nym z Polski, osiadłym w e Francii. u ła ­

tw ić  warunki mieszkaniowe, aby mogli 
sp ro w ad zać  rodziny. Następnie w y p o ­
wiedziano się za tern, że należy sk ło­
nić rząd francuski, aby  uczestniczył 
w części kosz tów  przyjazdu em igran­
tów  polskich.

P rzech o d ząc  do sp raw y  płac, należy 
ustalić jej stopę minimalną, zw łaszcza  
co się tyczy  kopalń żelaza i zak ładów  
m etalurgicznych, gdzie s topa p łacy  nie 
jest jeszcze określona, tak, jak w ko­
palniach węgla. W y rażo n o  żądanie, 
aby  sy tuacja  robotników polskich była 
pod w szystk iem i względami jednako­
w a  z sy tuacją  robotników francuskich.

O m owie ministra Curtiusa.
Przem ów ien ie  niemieckiego ministra 

s p ra w  zagranicznych  C urtiusa w  p a r ­
lamencie Rzeszy , poruszająca  sp ra w y  
polsko - niemieckie, w y w o ła ło  w pol­
skich kołach politycznych duże zain­
teresow anie.

Koła te podzielając całkow icie  opinię 
m inistra  Curtiusa. że upraw ianie  poli­
tyki zagran icznej p rz y  pom ocy zajść 
gran icznych  by łoby  metodą, o k tó rą  
nie należy  posądzać rządu Rzeszy, są 
jednak zdania, że mnożenie się zajść 
granicznych, za k tó re  rząd  R zeszy  m o­
że nie jest odpowiedzialny, w y tw a rz a  
w rażenie , że obok rządu  niemieckiego 
istnieje sze reg  czynn ików  politycznych 
w  Niemczech, k tóre  u trzym ując um y­
s ły  w  s ta łym  stanie podniecenia, p rz y ­
czyniają sie do pow tarzan ia  zajść. Z da­
niem polskich kół politycznych p rz y ­
czyną pożałow ania  godnych zajść 
granicznych jest w dużej m ierze pod­
burzająca akcja niektórych organów  
niemieckiej prasy, oraz akcja u p raw ia ­
na przez pew ne niemieckie organizacje 
polityczne.

W  każdym  razie rząd niemiecki mo­
że znaleść środki, aby  nie dopuścić do 
zajść, jeśli uw aża  je za niepożądane 
dla sw ej polityki.

Krytyka programu w schodniego.
P arlam en t R zeszy  rozpoczął o b ra ­

dy nad n rog ram em  w schodnim . P rz e d ­
stawiciel socjalistów k ry ty k o w a ł  
przedłożenie, jako nie uwzględnia jące 
istotnego położenia. O lbrzym ie k w o ­
ty. p rzeznaczone  dla k re só w  w sch o d ­
nich, w p łyną  p raw ie  całkow icie  do 
kieszeni wielkich obszarn ików , gdzie 
też utoną bez istotnych korzyści dla 
ogółu spo łeczeństw a k resow ego.

_ W łaśc iw ą  p rzy czy n a  ciężkiego po­
łożenia na k resach  jest p rzew lekanie  
zaw arc ia  układu handlow ego z Polską, 
k tó ry  ro zszerzy łb y  teren zbytu dla pro- 
dukeii p rzem ysłu  niemieckiego, a przez

to w p ły n ą łb y  na podw yższen ie  za ro b ­
ków, co odbiłoby sie znów  korzys tn ie  
na zbycie p roduk tów  rolnych. Nie­
m ieccy  obszarn icy  p rzeszk ad za ją  z a ­
w arc iu  _ układu z Polską, a ró w n o cze ­
śnie ściągają z Polski tys iące  sezono­
w ych robotn ików  rolnych, odbierając 
przez  to chleb robotnikowi niemieckie­
mu. C zyn ią  to zaś  dlatego, że tylko 
polski robotnik pozw ala t rak to w a ć  się 
jak niewolnik i godzi sie m ieszkać w  
norach, poddając się ca łkow icie sam o­
woli butnego obszarnika.
Amnestja dla skazanych nrzez okupan­

tów  Nadrenji.
Agencja niem iecka Conti donosi, iż 

naczelna^ kom enda francuskiej załogi 
okupacyjnej w  Nadrenji p rzygo tow uje  
z okazji ew akuacji am nestie  dla w s z y ­
stkich obyw ate li  niemieckich, k tó rzy  
skazani zostali p rzez  sąd v  w o jskow e 
francuskie na teren ie  okupacyjnym . 
Poszczególne kom endy  garn izonow e 
o trzy m a ły  polecenie p rzed łożen ia  k o ­
mendzie g łów nej odpow iednich w nio ­
sków. Jako  term in ogłoszenia am ne­
stii w ym ienia ją  datę  30 c z e rw c a  t. j. 
dzień, w  k tó rym  francuska kom enda 
likwidacyjna opuści Moguncję.

Niezadow olenie w  Indjach z powodu  
projektu Simona.

W edług  inform acyj z Indyj p ro jek t  
re fo rm y ustroju, p p ra co w an y  przez  
komisie Simona w y w o ła ły  oburzenie 
n aw et w  kołach um iarkow anych . P a ­
nuje przekonanie, że konferencja O k rą ­
głego S tołu  nie dojdzie do skutku  o ile 
rząd b ry ty jsk i nie w y p o w ie  sie w y r a ź ­
nie p rzec iw ko  zaleceniom komisji i nie 
ośw iadczy , że  n rog ram em  konferencji 
będzie „Home Rule", ob iecany  przez  
w ice - króla  Irw ina  w  dniu 1-go listo­
pada r. ub.

W obec  tego. iż w yda je  sie że k o ­
misja Simona nie dała  żadnego roz^ 
wiązania sytuacji a p rzeciw nie  zao« 
s trzy ła  ją i p rzyczyn iła  rządow i wiele 
now ych kłopotów, lew ica L abour P a r  
ty  zw o ła ła  zebranie  g ru p y  p a r lam en­
tarnej P rzy jac ió ł Indyj celem prze­
prow adzenia  p ro tes tu  p rzec iw ko  zale' 
ceniom komisji.

Król wioski jedzie na koronację króla 
rumuńskiego.

Dzienniki w iedeńskie  donoszą z 
Rzymu, że w edle doniesień jednego z 
dzienników rzym skich, król włoski 
p rzy ją ł  zaproszenie  króla Karola do 
wzięcia udziału w  uroczystośc iach  k o ­
ronacyjnych. Król wołski odbedzie po ­
dróż do Rumunji na pokładzie sw ego 
iachtu . .Savoy’a."

Chłop i szlachcic.
P  O W  1 E S  C.

—o— (Ciąg dalszy).
T eraz  mi lepiej — m ówił do pana B o n aw en ­

tury, kończąc ostatn ią  szklankę. — Jestem  jakiś 
rzeźw iejszy, m uszę w y jść  na wieś, zobaczyć, co 
też w  święto  robią  w ieśniacy, a może ujrzę jaki poe­
tyczny  obrazek, k tó rych  tak  dużo m am y w  opisach 
rozm aitych autorów .

W yszedł,  napotkał dzieci, k tóre  chow ały  się 
przed nim lub zd jąw szy  czapki, p rz y p a t ry w a ły  się 
z ciekaw ością  sw ojem u panu. W idzia ł  gospodarzy, 
leżących na ław kach  lub traw nikach  i w y p o c z y w a ­
jących po cało tygodniow ej pracy , w idział dz iew ­
częta  i parobczaków  tańcujących w  karczm ie, ale 
na tw arzach  ich nie dojrzał nic, oprócz potu i zm ę­
czenia, a w dźw iękach muzyki s ły sza ł  tylko fa łszy ­
w e  tony  melodji, bo poezja nie sp o czy w a w  p rzed ­
miocie, ale w sercu człow ieka. P roza ik , stojąc na 
kurhanie, zobaczy  ty lko mogiłę z piasku usypaną i 
dorozumie się,  ̂ że w  niej spoczyw a psujące się ciało 
człow ieka, k tó ry  w  sw oim  czasie mógł mieć zna­
czenie, a poeta  uprzytom ni sobie bohatera , łzy  po­
grążonych  w  żałobie to w arzy szy ,  w ysłucha szelest 
traw ki,  chylącej się na w szystk ie  s trony  i opow ia­
dającej z dumą, jakie ręce usypały  kurhan, na k tó ­
ry m  ona w zrosła.

P ręd k o  w ięc powrócił O skar  z przechadzki do 
domu, a upragniony sen dopisał mu po w ęgrzyn ie  
i uwolnił go od nudów.

W  dnie robocze Ostoja, dla znalezienia sobie 
rozryw ki, zaglądał do gospodarstw a, k rzycza ł  na 
służbę, chcąc okazać swoją sprężystość, wstąpił do 
szkoły, posprzeciw iał się dzieciom i panu B o n aw en ­
turze, a potem  na pożegnanie dla tńch z iew nąw szy  
serdecznie. w ra ca ł  do domu i po całych godzinach 
siadyw ał zamyślony, t rzym ając  fajkę w ustach, m a­

rząc  jakim sposobem  najłatwiej zostać m agnatem  i 
za im ponow ać sąsiadom.

Na to nie mógł w yna leźć  środka i codzień m a­
rudził i zrzędził widoczniej, aż po up ływ ie  kilku 
miesięcy, gdy pan B otiw entura zaczął obaw iać się 
o jego zdrowie, rozesła ł zaproszenia do szlachty na 
nabożeństw o  żałobne za  duszę ś. p. eks-ro tm istrza , 
jako w  rocznicę jego śmierci, a gdy obyw ate le ,  oce­
niając zasługi n ieboszczyka i pomimo urazy  do s y ­
na, zjechali się do P rzerębow ic ,  profesor korzys ta ł  
z tej chwili i prosił o pojednanie się z Oskarem .

W ym ógł i to na są s iad a ch ; naw et sędzia p ie rw ­
szy  podał rękę  młodemu Ostoi, ale w nim znowu 
odezw ała  się jakaś fa łszyw a ambicja, a wznow ienie 
przyjaźni podobne było  do ceremoniału tylko d y ­
plomatycznego, odbytego podług form y urzędow ej 

Nie spieszył się też  O skar z oddaw aniem  w i­
zyt, aby  nieokazać, że tęsknił do to w arzy s tw a  s ą ­
siadów  i dopiero w  kilka tygodni w y ru szy ł  do naj­
bliższych znajomych. Szlachta  nasza lubi szcze ­
rość, lubi w ykłócić się kiedy jest za co, w ybić  n a ­
wet, ale nienawidzi takich ceregielów eitykietal- 
nych, w ięc też dano młodemu Ostoi tytuł Angiei- 
czyka" , co w yniesie  na jedno z głupcem i p rzy jm o­
w ano go z tak obojętną grzecznością, że nie mógł 
już ro k o w ać  sobie_ pow odzeń ; a gdy w  przeciągu 
lat dwóch odm aw iano  mu ręki w szystkich  panien, 
o k tóre  s ta ra ł  się w  okolicy, rozdąsał się i zaciąg­
nąw szy  30.000 złotych pożyczki, w y ru szy ł  do W a r ­
szaw y  s ta rać  się o posażną żonę.

W  przeciągu tego czasu Zenobcia w yros ła  na 
śliczną panienkę, a Marcin dostał ..osadę adjunkta 
p raw nego  i zw rócił  uw agę  na siostrę Edw arda. 
Chociaż jednak miał już stanow isko  i chleb po­
wszedni, czuł, że ta partja  nie dla niego, bo panna 
bogata, w yksz ta łcona ,  piękna, zechce zapew ne 
w yjść  za obyw ate la .

D ziw na jest jednak natura  ludzka; czasami 
człowiek, postępujący sobie najrozsądniej w każ- 
dem zdarzeniu, nie m oże się oprzeć jakiejś pokusie, 
a chociaż jest p rzekonanym  prawie, że do spełnie­

nia jego m arzeń potrzeba chyba cudu, nie traci n a ­
dziei aż do chwili ostatniej.

Toż sam o działo się z Marcinkiem, bo obliczył 
niby z ’góry, że panna M azurow icz nie może zostać 
jego zoną, a jednakże odsuw ał zaw sze  myśl od sie­
bie, że ona będzie żoną innego, chociaż to  zdaw ało  
się najpew niejszym  z pew ników  m atem atycznych .

Kochał ją więc, kochał, a w ted y  człow iek jest 
az nadto szczęśliwym , gdy może widzieć codzień 
najdroższą sercu, gdy  może w y św iad czy ć  jej g rze ­
czność jaką. głos jej słyszeć , popatrzyć  na nią, cho­
ciażby w ted y  tylko, gdy przem knie się p rzez  ogród, 
gdy cień jej zarysuje  się zdaleka, a cóż dopiero, gdy 
może p rzepędzać z nią razem  godziny c a ł e ! '

W ted y  serce  górę bierze nad rozumem  i w y r a ­
chowaniem, w ted y  człow iek żyje teraźniejszością 
i nie py ta  o przyszłość, w ted y  jest obojętnym na 
w szystko , co nie znosi nazw y  miłości lub pośw ię­
cenia, w ted y  jest mężem, lecz n ieste ty! i dzieckiem 
zarazem .

U trzym ują niektórzy badacze słabości ludzkich, 
że kobieta młoda, chociażby najskromniej w y c h o ­
wana, cieszy się mnogością wielbicieli, jest cokol­
wiek próżną i lubi dośw iadczać siły tego prądu m a­
gnetycznego, co sp ły w a  z jej oczów w  serce  m ło­
dzieńca.

Postępow anie  takie dałoby się w y tłu m aczy ć  
może młodością, chociaż często złe skutki pociąga 
za sobą, ale najczęściej jest ono grzechem  niewia- 
domości złego i dobrego.

Zenobcia m a dobre serce, najlepszy p rzyk ład  
z matki, za sad y  szlachetne, czyż ona może sądzić, 
że poufną rozm ow ą z Marcinkiem, k tórego  lubi jak 
bra ta ,  jest w  stanie k rzy w d ę  mu w y rząd z ić ;  że do­
tknąw szy  czasem  ręki zamyślonego, w s trz ą sa  
w szystk ie  jego  nerw y , że uśmiechając się do niego 
tak tylko, jak do pieszczonego kotka, budzi w  sercu 
Skiby uczucie, k tó re  albo uszczęśliwić go, albo 
zgubić m oże?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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z N aw iedzenie N. M. P.

Św . P rocessa i M arty- 
nijana, m ęcznników .

Św . Ottona, biskupa.

SLOW.: OJCOMIR.

Jutro czw artek, 3 lipca: Ś w . L eo­
na II, pap ieża  w y z n aw cy ,  + 684 r.

Wschfld Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3.39, o godz. 19.56 
K s i ę ż y c a  „ 11.04, „ „ 23.28

D ługość dnia 16 godz. 17 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ponuro i 

dżdżysto . — J u t r o :  cieplej, k ró tk o ­
t rw a ły  deszcz, zmiennie.

—  D odatkow y bilet na kolejach pań­
stw ow ych  za zajęcie dodatkowego
miejsca. W  okresie  w y jaz d ó w  urlo­
pow ych, gdy  ruch osobow y na kole­
jach w z m a g a  się, zd a rza  się często, że 
pasażer ,  chcąc mieć podróż w ygodnie j­
szą, zak łada  miejsce obok siebie pacz­
ką, w a lizką  czy  kapeluszem . Dopiero 
gdy  pociąg  ruszy , okazuje się, k tó re  
miejsca są  wolne. Takie postępow anie  
pasaże ró w  jest n iezgodne z przepisami 
kolejowemi i zm usza  pasażerów , k tó­
rz y  nie mają miejsc w  swojej klasie, do 
dodatkow ych  opłat  za w y ż sz ą  klasę.

W obec  tego w ład ze  kolejowe upo­
w ażniły  konduktorów , ab y  od p asaże ­
ra za jm ującego w ięcej niż jedno miej­
sce, bądź  sw o ją  osobą bądź bagażam i, 
ściągano opłatę  za zajęte miejsce. Kon­
duk torzy  mają p rzy tem  postępow ać 
tak, jak g d y b y  p a sa że r  zajął to drugie 
miejsce „na g ap ę“ t. j. „Ściągnąć 
w szystk ie  k a ry  i dopłaty.

Jednocześnie  m in is te rs tw o  kolei z a ­
prow adziło  na w szystk ich  w iększych  
stacjach d y żu ry  w y ż sz y ch  urzędników , 
zaopatrzonych  w  pełnom ocnictw a m an ­
datow e. Zadaniem  tych  urzędników  
będzie n a k ła d a n ie  kar 5-z ło tow ych na 
osoby, k tó re  m ajac bilety  p e r o n o w e  
zajmują miejsca w  w agonach .

— W alny  zjazd Związku Inwalidów  
Wojennych. Jak donosilśmy, w  dniach 
od 22 do 25 czerw ca  odbyw ał się w 
W a rsza w ie  w alny  zjazd Związku In­
w alidów  W ojennych Rzeczypospolitej 
Polskiej z udziałem prem jera  S ław ka. 
Na zjazd przyby ło  900 delegatów, re ­
prezentujących 197 tysięcy  zorganizo­
w anych  inwalidów wojennych i pozo­
stałych po poległych na wojnach żoł­
nierzach. P rzew o d n iczy ł  Z. Jankow ski,  
w ice -przew odniczący  za rządu  woje­
wódzkiego Zw iązku Inwalidów W o ­
jennych w K atow icach. P o  trzydn io­
w ych obradach  i w y b o rach  weszli do 
zarządu głów nego ze Ś ląska na 15 
cz łonków : poseł K arkoszka, major
Ludyga-L askow ski i Zygmunt J an k o w ­
ski. P °  R ac*y głównej na 35 człon­
ków* Fojkis. Józefowicz. Kon i Paluch. 
Do komisji rewizyjnej na 5 członków': 
S zym oszek  i Kubica.

Województwo śląskie.
* Kolonje letnie C zerw onego K rzy ­

ża!  W  Środę 2 lipca w raca ją  z kolonji 
leczniczej w Jastrzęb iu -Z d roju  dzieci
z Brzezin, Gierałtowic, Szarleia. T a r ­
nowskich Gór, Kochłowic, R oździenia ,  
Wielkich Hajduk. M ysłowic. Tychów , 
Rudy, C horzow a, M ikołowa i dzieci, 
które o trzy m a ły  osobne zawiadomie­
nia. Dzieci odebrać  m ożna na dworcu

K a to w ica c h ,  o g o d z in ie  15-tej.
* Wyprzedaże sezonowe. Z kół ku ­

ni . i c h  donoszą, iż w  roku  bieżącym
u rzą d za ć  w y p rz ed aż e  sezonow e 

dopiero po 15 15Pca-
* W ystaw a w yrobów  rzem ieślni­

czych. Śląska Izba Rzemieślnicza wraz 
z utworzonym  przy mej Komitetem or­
ganizuje w  Katow icach „W ystawę w y ­

robów  rzem ieślniczych", k tó ra  odbę­
dzie się w e  w rześn iu  b. r. W y s ta w a  
ta m a na celu p rzedstaw ien ie  społe­
czeństw u  możliwości i jakości p ro d u k ­
cji rzemieślniczej i w ykazan ie ,  że w y ­
roby  naszego rzem iosła nie ustępują 
w  niczem w yro b o m  fabrycznym , a n a ­
w et pod niejednym w zględem  je p rz e ­
w yższają .  Komitet w y s ta w o w y ,  chcąc 
umożliwić wzięcie udziału w p o w y ż ­
szej w y s ta w ie  jak na jszerszym  sferom 
rzem ieślniczym , p rzesunął termin 
p rzy jm ow an ia  zgłoszeń do końca 
cze rw ca  br.

* Zamówienia sow ieckie na Śląsku. 
D ługo trw a łe  per trak tac je ,  p row adzone  
przez  „S ow polto rg"  z górnośląskiemi 
cynkow niam i zosta ły  uwieńczone po­
m yślnym  rezultatem . Jak  się dow ia­
dujemy, „S ow polto rg"  zakupił 4 tys. 
ton cynku z d o s taw ą  w ciągu c z e rw ­
ca, lipca i sierpnia. D ostaw ę w y k o n a ­
ją polskie huty cynkow e.

* Zamówienia perskie na Śląsku. W  
zw iązku z b udow ą kolei żelaznej w  
Persji, do k tórej p rzy ję to  polskich in­
żynierów , k ierow nic tw o  b u dow y  zac ią­
gnęło informacji na Śląsku o w a ru n ­
kach dostarczania  m ate r ia łów  kolejo­
w ych. Nie jest w ięc wykluczone, że 
huty  śląskie o trzym ają  zam ów ienia z 
Persji.

I  Katowickiego.
Katowice. ( Z a g i n i ę c i e  k o ­

b i e t y ) .  M arja S tronk  z Katowic 
uwiadom iła w ydz ia ł  ś ledczy w  Kato­
wicach, że córka jej Paulina. lat 29, 
k tó ra  jest żoną Leopolda Głąba, z a ­
m ieszkałego w  Siem ianowicach, odda­
liła się z domu przed dw om a m iesiąca­
mi i do tychczas  nie wróciła- Jako  po­
w ód odejścia z domu S tro n k o w a poda­
ła niesnaski rodzinne. W iadom ości, 
k tó re  mogą p rzyczyn ić  się do ustalenia 
miejsca pobytu  Pau liny  Głąbowej, 
uprasza  się k ie ro w ać  do najbliższego 
urzędu policyjnego.

— ( S k u t k j l e k k o m y ś l n o ś c i ) .  
Fr. W ojtan  z Zawodzia, lat 30; usiło­
w a ł  w y sk o cz y ć  z autobusu, k tó ry  był 
w  ruchu. G dy W ojtan  o tw o rzy ł  drzwi, 
zaw adz iły  one o p rz y d ró żn y  słup, 
skutkiem  czego z a w a r ły  się znow u 
tak  silnie, że W ojtan doznał ciężkich 
obrażeń  tw a rzy .  W y p ad ek  w y d a rzy ł  
się na przejeździe kolejowm w Zaw o- 
dziu pod Katowicami.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  
p o d c z a s  p r a c y ) .  Zatrudniony 
p rzy  robotach ziemnych na budowisku 
pod now ą szkołę w  Zawodziu pod Ka­
towicami 58-letni robotnik Józef Hanu- 
sek został p rz y sy p an y  o b ry w a jącą  się 
ziemią, p rzy czem  doznał ciężkich o b ra ­
żeń. W  staw ie  beznadziejnym  odsta­
wiono go do lecznicy w  Katowicach.

— ( P r o c e s  o n a p a d  r a b u n ­
k o w y ) .  W  nocy  na 25 sierpnia roku 
bieżącego w esz ło  do mieszkania Kacz- 
rnarczykow ej w  Małej D ąbrów ce 3-ch 
zam askow anych  i uzbrojonych w broń 
palną bandy tów . N apastnicy  przeszu­
kali szuflady, poczem przyw łaszczyli  
sobie m ary n a rk ę  i teczkę, w łasność sy ­
na K aczm arczykow ej.  Policja w yś le ­
dziła sp raw ców , k tó rzy  w  tych  dniach 
odpowiadali p rzed  sądem  w  Katow i­
cach. P o  przesłuchaniu św iadków , t ry ­
bunał w yda ł  następujący  w y ro k :  Jan 
M ysterek, Emil Szczens i Józef Pilorz 
każdy  na lat 5 ciężkiego wiezienia, ich 
wspólnicy K rzencesa na półtora roku 
ciężkiego więzienia. L ew an  na 6 mie­
sięcy więzienia. Zasądzeni zapow ie­
dzieli apelację.

— ( A r e s z t o w a n i e  o s z u ­
s t ó w ) .  W  budynku pocz tow ym  w  
Zawodziu pod Katowicami p rz y t r z y ­
mano 44-letniego St. Kusia, ostatnio 
zam ieszkałego w Krakowie. A reszto­
wanie nastąpiło  w  momencie, gdy Kuś 
usiłow ał podjąć now ą książeczkę

oszczędnośc iow ą P . K. O., p rzyczem  
leg itym ow ał się s fa łszow anym  d o w o ­
dem  osobistem. W  czasie ś ledztw a 
ustalono dwóch wspólników Kusia: 
Fr. Skrzy tusk iego  i B ogusław a Zieliń­
skiego w W a rsza w ie ,  k tó rzy  od kilku 
dni mieszkali w  Hotelu Polskim  w  K a­
towicach. P o d czas  rewizji znaleziono 
k i lka 'k s iążek  P .  K. O. oraz  różne p rz y ­
rządy  do fa łszow ania  tych książeczek 
oszczędnościowych-

Załęże w  Katowickiem. (W  ł a m a- 
n i e). P odczas  jednej z ubiegłych no­
cy  dokonano w łam an ia  do składu rze- 
źnika R. F ran k a  w Załężu. W  zw iązku  
z tern a re sz to w an o  16-letniego E dm un­
da Bieńka, 18-letniego G e rh a rd a  P ła ­
szczyka  i jego 16-letniego b ra ta  oraz 
18-letniego E rnes ta  G rządziela , w s z y ­
scy  z Załęża. W  czasie rewizji znale­
ziono u a re sz to w a n y ch  część  sk radzio ­
nego tow aru .

Brynów  w  Katowickiem. (Z w i ­
d ł a m i  n a  p r z e c i w n i k a ) .  Na uli­
cy  M ikołowskiej w B ry n o w ie  w y w ią ­
zała  się kłótnia pom iędzy 23-letnim 
parobkiem  W ład y s ła w em  G rz eszc zy ­
kiem a Janem  M odrzykiem , obaj z B ry -  
now a. R ozw śc ieczony  oporem  p rz e ­
ciwnika G rzeszczy k  rzucił się na Mo- 
d rzy k a  z widłami w  ręku, raniąc go 
dość ciężko. M odrzyka  odstawiono 
do szpitala.

B ielszow ice w Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w  y  p a d e k). Moto­
cyklis ta  Roman P rad e la  z M akoszów  
najechał na 6-letniego Reinholda N a­
m yślę z Bielszowic. Chłopczyk doznał 
obrażeń. W  lecznicy brackiej s tw ie r ­
dzono złamanie lewej ręki. Policja 
s tw ierdziła ,  że m otocyklista  P rade l  w i­
ny nie ponosi.

M ichałkowice w  Katowickiem. ( L o s  
g ó r n i k a ) .  Zatrudniony na kopalni 
, .M aks“ rębacz Respondek został p rz y ­
sy p an y  przez  spadające węgle, p rz y ­
czem doznał śm ierte lnych  obrażeń. 
Śm ierć nastąpiła  w  kilka minut po w y ­
padku.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( W y c i e c z k a  n a d  

m o r z e  p o l s k i e ) -  W  dniach 8 do 
10 sierpnia br. u rządza  Oddział Ligi 
Morskiej i Rzecznej w  Król. Hucie sw ą  
tradycy jną  w yc ieczkę  nad m orze b a ł­
tyckie. Cena w ycieczki bez u t rz y m a ­
nia, natom iast przejazd okrę tem  na He! 
i k w a te ra  w ynosi w klasie III 54,50 zł, 
w  klasie II 73,50 zł. Zgłoszenia p rzy j­
muje do 15 lipca sek re ta r ja t  Ligi M or­
skiej i Rzecznej w  Król. Hucie ul. Mo­
niuszki 1: firma M. H adryan , ulica W o l­
ności ,18. Telefon 1172 i firma S zczę ­
sny w  Nowych Hajdukach. P r z y  zgło­
szeniu należy uiścić 15 złotych jako za ­
liczkę.

— ( P o d  a d r e s e m  m a g i s t r a ­
tu) .  Miasto nasze posiada p iękny park  
na G órze  Redena, gdzie jest także  w iel­
ki stadjon oraz p ływalnia.  N iestety  
publiczność nie zaw sze, mianowicie w 
niedzielę, nie m oże ko rzy s tać  z tych 
miejsc publicznych. Chce obyw ate l  
odetchnąć po ca ło tygodniow ej p racy  i 
u ży w ać  św ieżego pow ietrza, w y ch o ­
dzi do parku. Jednakże  na stadjon nie­
m a dostępu, o ile tam że są zaw ody  
sportow e, zaś w parku  niema gdzie 
się poruszać, poniew aż p raw ie  połow ę 
zam yka się, by nikt nie słuchał ko n ce r­
tów, odbyw ających  się w  ogrodzie p rz y  
restauracji, do k tórego  się ma w stęp  
tylko za opłatą. W obec  tego o b y w a ­
tele maja słuszne p ra w o  żądać  dos tę­
pu do całego parku. U rządza jący  k on­
certy  niech ograniczają  się tylko do 
samego ogrodu, poniew aż porządek 
w ym aga  re sp ek to w ać  uchw ałę  m agi­
stratu, k tó ra  pow iada , że zam y k ać  p a r ­
ku nie można, a w stępne  może być  po­
bierane tylko p rzy  w stęp ie do ogrodu.

— ( U d z i e l e n i e  p o ż y c z e k  d o  
r o z b u d o w y  m i e s z k a  ń). Miasto 
Król. Huta celem poparcia rozbudow y 
mieszkań na terenie miasta Król. Huty 
uchw ała  rady  miejskiej z dnia U -g o  
czerw ca  roku bieżącego tw orzy  fun­
dusz w  kwocie 500.000 zł. w ydzielony 
z kapita łów  Miejskiej Kasy O szczę­
dności w  Król. Hucie do dyspozycji

m agis tra tu . Na oprocentow anie  tego 
funduszu rada  miejska uchwali w  mia­
rę czerpan ia  z niego różnicę oprocen­
tow ania w w ysokości 25 000 złotych. 
P ie rw s z y  fundusz 500 tys ięcy  złotych 
służyć m a do u łatw ienia  p ry w a tn y m  
osobom, obyw ate lom  m iasta  K rólew ­
skiej Huty, zaciągania pożyczek  w  
Miejskiej Kasie O szczędności w  K ró­
lewskiej Hucie na cele ro zbudow y  mie­
szkań  i to w  ten sposób, że p rzy  udzie­
laniu pożyczek  budow lanych  p rzez  w y ­
mienioną kasę w Król. Hucie najw yżej 
do w ysokości 50% kosz tów  b u dow y  za 
oprocentow aniem  bieżącem  p o ży cza ją ­
cy  opłaca tylko 4 od s ta  rocznie, zaś 
gmina m iasta  Król. H uty  dop łaca  nad ­
w y ż k ę  oprocentow ania . — S ta ra jący  
się o pow yższe  ułatw ienie nadbudow y 
względnie p rzeb u d o w y  domu m ie­
szkalnego s tarego, p rzed k ład a  wniosek 
o udzielenie pożyczki budow lanej, sk ie­
ro w a n y  do m ag is tra tu  król. huckiego. 
Do w niosku o pożyczkę  w inna s trona 
do łączyć: 1. p lany zamierzonej budo­
w y  z dokładnem  oznaczeniem  rea lno­
ści, mającej być  p rzebudow aną , 2. od­
pis księgi w ieczyste j  g runtu  lub p a r ­
celi, na k tó rych  peten t wznosi now ą 
budow ę lub p rzebudow uje  s tarą ,  kosz to ­
ry s  b u d o w y  wzgl. p rzeb u d o w y  z dok ła­
dnem w yszczególn ien iem  w szystk ich  
robót, 3. polisę ubezpieczeniow ą po 
w ykonan iu  now ej budow y, w zględnie 
nadbudów ki w ra z  z listem pew ności 
hipotecznej, 20 zł. na k osz ta  o sza co w a­
nia. — P o ży cz k a  musi b y ć  hipotecznie 
zabezpieczona. — Bliższe informacje 
podane są w  „T ygodniku  u rz ęd o w y m "  
na miasto Król. Huta w  num erze  z dnia
28 cze rw c a  1930 r.

;

Z Swiętochlowickiego.
Ś w iętochłow ice. ( S p r a w y  l o t ­

n i c t w a ) -  Na posiedzeniu zarządu  
pow ia tow ego  kom ite tu  Ligi obrony  po ­
w ietrznej i p rzec iw gazow ej w  Ś w ię ­
tochłow icach w y b ra n o  now y  za rząd  w 
skład  k tórego  w esz li:  s ta ro s ta  Szaliń­
ski jako p rzew odn iczący  komitetu, b u r ­
m istrz  G rzesik  z Wielkich Hajduk za ­
s tępca p rezesa . Kochanecki skarbnik, 
Kalicki sek re tarz ,  D y rd a  p rzew o d n i­
czący  komisji rewizyjnej. P re z e s  ko ­
mitetu p rzedstaw ił  zeb ran y m  p rogram  
prac  w  kierunku rozszerzen ia  p ro p a ­
gandy  p rzez  w yg łaszan ie  o d czy tó w  i 
w yśw ie tlan ie  filmów.

O rzegów  w  Św iętochłow ick. ( C z c i j  
o j c a  t w e g o . . . )  Chałupnik Emil 
D achlowski w  O rzegow ie  musiał wiele 
cierpieć od sw y ch  dw óch sy n ó w  E r y ­
ka i H erm ana. P o n iew aż  s ta ry  ch a ­
łupnik nie mógł sam podołać  robocie, 
w ezw ał sw y ch  synów , ab y  m u pom a­
gali. W ezw an ie  to w y p ro w ad z i ła  s y ­
nów w p ro s t  z ró w n o w ag i umysłu, 
gdyż zaczęli gonić ojca, k tó ry  schro­
nił się do mieszkania, a d rzw i zamknął 
za sobą. S ynow ie  jednakże w y w a ­
żyli drzw i z zaw ias , poczem  rzucili 
się na ojca, obrab ia jąc  go pięściami i 
kopiąc go aż do u t ra ty  przytomności. 
P o  dokonaniu tego czynu, obaj syno­
wie zbiegli. Ciężko pobitego Dachlow- 
skiego odstaw iono do lekarza. Uwia­
domiona o w y p a d k u  policja w droży ła  
dochodzenia celem s tw ierdzen ia  miej­
sca poby tu  „p rzy k ład n y ch "  synów.

W ielkie P iekary w  Świętochłowi- 
ckiem. ( Z n a l e z i e n i e  z w ł o k ) .  
Na kalw arji  w  Wielkich P iekarach  zna­
leziono zwłoki nieznanego mężczyzny- 
W ed łu g  o rzeczenia lekarza — zmarł 
on na udar  serca. Z zew nętrznego 
w yg lądu  m ożna wnioskow ać, _ iz me- 
znany  był żebrakiem. Chodzi w  tym  
w ypadku  o cz łow ieka w  s ta rszym  wie­
ku, gdyż  zm arły  miał już w łosy  siwe. 
Wiadomości, które mogą przyczynie  
się do stw ierdzenia  nazwiska niebo­
szczyka uprasza się k ierow ać do uizę- 
du policyjnego w Szarleju.

Z Pszczyńskiego.
P szczyna. ( Z a j ę c i e  ć w i e r ć  

m i l  j o n  a z ł o t y c h ) .  Pod koniec mi­
nionego tygodnia do dyrekcji zak ła ­
dów przem ysł, księcia pszczyńskie­
go przybyli przedstawiciele władz 
skarbow ych  na Śląsku w asystencji po-



Gi e ł da .
zt.n ieroeacizn ę  a) 1.90— 2.205, b) 1.80— 1.90, c) 1.70
do 1.79, d) 1.60— 1.69 zł.

!lcji i nałożyli sekw estr  na urządzenie 
aiurowe dyrekcji. Pozatem dokonali 
najęcia znajdującej się w kasie kwoty 
737.000 zł. Jak w swoim czasie do­
nieśliśmy, zaległości podatkowe ks. 
pszczuńskiego sięgają wielu miljonów. 
W  ubiegłą sobotę władze skarbowe 
zwolniły z pod zajęcia kwotę zł. 500.000 
na wypłatę zarobków dla górników i 
robotników, zatrudnionych w zakła­
dach książęcych.

— ( K a t a s t r o f a  s a m o c h o d o ­
wa). Okropnie skończyła się w y ­
cieczka właściciela drogerji p. Proko­
pa. Na skręcie w  pobliżu miejscowo­
ści Łąka samochód najechał na drze­
wo przydróżne. Zderzenie było tak 
gwatłowne, iż osoby siedzące w  au­
cie zostały wyrzucone na bruk szosy. 
Nader ciężkich obrażeń doznał kupiec 
Gałuszka. Nie wiadomo, czy w yzdro ­
wieje. Samochód został rozbity.

Nowy Bieruń w Pszczyńskiem. 
( P i e l g r z y m k a  d o  P i e k a r )  w y ­
jeżdża z Nowego Bierunia w  dniu 19 
lipca o godz. 4.47 rano. Koszt biletu 
kolejowego do Piekar i z powrotem 
wynosi 6.30 zł. Zgłoszenia przyjmuje 
p. M arek w Bieruniu niedaleko dworca 
do 17 lipca.

Tychy w Pszczyńskiem. ( Z a m ­
k n i ę c i e  c z y t e l n i ) .  Czytelnia oraz 
biblioteka T ow arzys tw a Czytelni Lu­
dowych w Tychach będzie zamknięta 
na czas od 29 czerwca do 1 września 
roku bieżącego.

Wesoła w  Pszczyńskiem. VŚ m i e r ć 
w s k u t e k  u d e r z e n i a  g r o m u ) .  
Podczas ostatniej burzy uderzył pio­
run do mieszkania Wilhelma Norasa w 
Wesołej, zabijając siedzącego w kuchni 
21-letniego Paw ła  Norasa. Śmierć na­
stąpiła natychmiast. Wiadomość o 
tragicznej śmierci młodego człowieka 
wyw ołała  przygnębiające wrażenie 
wśród tutejszych mieszkańców.

Z Rybnickiego,
Rybnik, ( W y p a d e k  s a m o ­

c h o d ó w  y.) Auto osobowe, kierowa­
ne przez Wojciecha Wolnika z Rybni­
ka, skutkiem zbyt szybkiej jazdy wje­
chało do rowu przydrożnego. Siedzący 
w samochodzie podróżujący Wilhelm 
Fojcik z Rybnika doznał złamania nogi, 
a kierowca auta okaleczył sobie rękę. 
Obydwóch przewieziono do lecznicy 
w Rybniku. — Drugi wypadek samo­
chodowy w ydarzył się na skrzyżow a­
niu dróg Jastrzębie Dolne — Ruptawa 
— Jastrzębie Zdrój. Samochód osobo­
wy, własność Poczt. Kasy Oszczędno­
ści w Katowicach najechało na drzewo 
przydróżne. Szkoda materjalna wynosi 
tysiąc złotych. Autem kierował Józef 
Musik z Katowic. Policja stwierdziła, 
iż winę ponosi rolnik Emanuelą Gaweł- 
czyk z Jastrzębia Dolnego, który sw e­
mu małoletniemu synowi zezwolił kie­
rować furmanką. Na skrzyżowaniu
dróg chłopak usiłował wyminąć samo­
chód, lecz zjechał na niewłaściwa stro­
nę. Kierownik auta najechał na drze­
wo, gdyż chciał uniknąć zderzenia sa­
mochodu z furmanką.

— ( Z a s ą d z o n y  z a  k r a ­
d z i e ż  k r ó w ) .  Bezrobotny Stani­
sław Badura z Rydułtów odpowiadał 
w tych dniach przed izbą karną w R yb­
niku. Akt oskarżenia zarzucił mu, iż 
w  nocy na 24 maja 1930 r. skradł dwie 
krowy z obory, własność Polnika w 
Mszannej. Jedną krową zwrócono po­
szkodowanemu rolnikowi. Sąd skarał 
Badurę na 1 rok więzienia. Jego wspól­
nik robotnik Wolski z Pszow a zbiegł 
i dotychczas nie został schwytony.

Gotartowice w Rybnickiem. (W y- 
p a d e k  s a m o c h o d o w y ) .  Na dro­
dze Rybnik—Żory, niedaleko Gotarto- 
wic w ydarzył się wypadek samocho- 
dowv. Auto firmy Pieczki z Rybnika 
wjechało do rowu przydrożnego, przy- 
czem szofer i pewien urzędnik wym ie­
nionej firmy doznali obrażeń. P rz e ­
jeżdżający tędy woźnica zabrał szofe­
ra i rannego urzędnika do Rybnika. 
Obydwóch odstawiono do lecznicy św. 
Juljusza.

Palowice w Rybnickiem. ( S k u t k i  
l e k k o m y ś l n o ś c i ) .  W  tych dniach 
zniszczył pożar około 6 hektarów 
15-letniego lasu, własność hrabiego 
Tiele-Winklera. Szkodę ustalono na 7 .

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w Mysłowicach.

W tygodniu  od 21. VI. do 27. VI. spędzono na 
targi: buhaji 122, w o tó w  61, krów  1023, ja łów ek  
112. cie ląt 318, n ierogacizn y  1890, ogó łem  3526 
zw ierząt.

P łacon o  za  jeden kilogram  ż y w ej w a g i: buhaje 
1.00— 1.15 z ł, w o ły  0.98— 1.23 zł, k row y 0.95— 1.25

tysięcy 500 złotych. Ogień został stłu­
miony przez straże pożarne z Zawady, 
Palowic, Zawiści, Gardawic i Żor. Ist­
nieje przypuszczenie, że pożar wybuchł 
wskutek porzucenia niedopałka papie­
rosa.

Raszczyce w Rybnickiem. ( O g i e ń  
z n i s z c z y ł  s t o d o ł ę ) .  P rzed  kilku 
dniami szalał tu wielki pożar, który 
został spowodowany uderzeniem pio­
runu. Ogień zniszczył stodołę Julju­
sza Kałuski. W  stodole znajdowały 
się m aszyny rolnicze, które również 
zostały zniszczone przez pożar. 
Szkoda wynosi przeszło 5 tysięcy zło­
tych.

Rydułtow w Rybnickiem. (K r a- 
d z i e ż  r o w e r u ) .  W  tych dnia sk ra­
dziono znowu rower, k tóry  stał w 
przedsionku lecznicy brackiej. Po­
szkodowany podał, że chodzi w  tym 
w ypadku o row er marki „Opel“ Nr. 
1 215 800.

Z Tarnogdrskiego.
Tarnowskie Góry. (Z p o s i e d z e ­

n i a  m a g i s t r a t u ) .  Na ostatniem po­
siedzeniu magistratu uchwalono po­
wierzyć budowę 30-kl. szkoły najmniej 
żądającemu budowniczemu p. J a ­
strzębskiemu. Wpłynęło 14 ofert. Ró­
żnica między najtańszą a najdroższą 
ofertą wynosi około 400 tysięcy zło­
tych. Majster budowniczy Jastrzębski 
żąda 563.654.30 złotych. Roboty około 
nowego budynku szkolnego zostaną 
rozpoczęte w  najbliższym czasie. — 
Roboty dodatkowe przy  gimnazjum 
żeńskietn w ykona budowniczy Król. — 
Roboty kanalizacyjne w  ratuszu po­
wierzono budowniczemu Jasiulkowi.

1 Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( W y s t a w a  h o d o w l i  

j e d w a b n i k ó w ) .  Staraniem krajo­
wej centrali jedwabniczej w  Cieszynie 
odbyła się w  sobotę 28, w  niedzielę 
29 i w  poniedziałek 30 czerw ca pierw ­
sza w Cieszynie propagandowa w y ­
staw a pokazowa hodowli jedwabni­
ków. W ystaw a  odbyła się w sali Do­
mu Narodowego.

Ustroń w Cieszyńskiem. (P o ż a r). 
Wskutek uderzenia piorunu wybuchł 
pożar w  zabudowaniach Jana Stęca w 
Ustroniu. Ogień zniszczył doszczętnie 
dom mieszkalny w raz z urządzeniem 
oraz stodołę drewnianą i stajnią tego­
rocznymi zbiorami siana. Szkoda w y ­
nosi około 50 tysięcy złotych. W akcji 
ratunkowej brała udział miejscowa 
straż pożarna fabryczna i gminne.

Dębowiec w Cieszyńsk. ( Ś m i e r ­
t e l n y  w y p a d e k ) .  P rzy  budowie 
domu gospodarza Fr. Czakonia w Dę­
bowcu w ydarzy ł się godny pożałowa­
nia wypadek. Na zatrudnioną przy 
budowli 29-letnią żonę Czakonia spa­
dła ciężka belka. Nieszczęśliwa ko­
bieta poniosła śmierć na miejscu.

Bielsko. ( U l i c a  k s. L o n d z i-
n a). Przychylając się do wniosku ko­
mitetu dla trwałego uczczenia ś. p. ks. 
prałata-senatora Józefa Londzina i 
wniosku Rady gminnej, nadała dyrek­
cja policji nowej ulicy między ulicą 
Grunwaldzką a placem Wolności w 
Bielsku nazwę „Ulica Ks. Józefa Lon- 
dzina“.

— ( W i e l k i  p o ż a r ) .  Przed kilku 
dniami przechodziła nad Bielskiem 
gwałtowna burza. Nagle uderzył 
grom w budynek gospodyni Ma- 
rjanny Prokoszowej w Starem Biel­
sku, wywołując pożar, który zniszczył 
dom w raz  z inwentarzem. Szkodę 
ustalono na 10 tysięcy złotych. Dom 
był ubezpieczony.

Z olei Peisfel.
Kraków. ( Z a s ą d z o n y  z a  s z p i e ­

g o s t w o ) .  W  tych dniach zapadł w y ­
rok w sądzie krakowskim w tajnym

W K atow icach  p łacono w  dniu 30 czerw ca : za  
100 z ło ty ch  46.95 m arek n iem ieckich, za 100 m arek  
niem ieckich 213 zł.

W  W a rsza w ie  płacono w  dniu 30 czerw ca : za
100 franków  francuskich 34.93 i pół z ł., za 100 fran­
ków  szw ajcarsk ich  172.38 zł, za  100 koron czesk ich  
26.40 zł.

procesie przeciw Stanisławowi Turko­
wi, urzędnikowi kolejowemu i Dawido­
wi Poznańskiemu, urzędnikowi pryw., 
oskarżonym o zbrodnię szpiegostwa 
na rzecz Rosji sowieckiej. Na podsta­
wie wyników rozpraw y trybunał za­
sądził Turka na 5 lat ciężkiego wię­
zienia z obostrzeniami, a Poznańskiego 
uwolnił od winy i kary.

Tczew. ( Ś m i e r ć  w n u r t a c h  
W i s ł y ) .  Niezwykle tragiczny w ypa­
dek utonięcia w  Wiśle w ydarzył się 
pod Tczewem. Robotnik 23-letni Kut­
ner z Gdańska wziąwszy swego 5-iet- 
niego bratanka na plecy, zaczął z nim 
pływać. W  pewnej chwili dziecko ze 
strachu zacisnęło silniej ręce koło szyi 
Kutnera, pozbawiając go oddechu. Kut­
ner stracił wskutek tego przytomność 
i poszedł w raz z chłopcem na dno. Ciał 
ich dotychczas nie odnaleziono. W  tym 
samym dniu zanotowano na Pomorzu 
9 utonięć podczas kąpieli w  Wiśle.

Kielce. ( Z a k ł a d  d l a  o b ł ą k a ­
n y c h ) .  Miasto Kielce otrzyma szpital 
dla umysłowo chorych. Do budowy 
szpitala psychiatrycznego w Kiele- 
ckiem przystąpiły samorządy powia­
towe i miast wydzielonych wojewódz­
twa kieleckiego. W  Kielcach utwo­
rzony został związek komunalny dla 
budowy i utrzymania zakładu dla obłą­
kanych. Szpital ten stanie na terenach 
państwowych pod Kielcami i wybudo­
w any będzie według najnowszych w y ­
mogów techniki. Ilość łóżek obliczona 
jest narazie na 800.

Toruń. ( N i e l u d z k i  c z y n  w i e ­
ś n i a k a . )  W  miejscowości Borek na 
Pomorzu, gospodarz Sochacki nałado­
wał olbrzymią stertę słomy na wóz 
jednokonny. Koń nie mógł ruszyć z 
miejsca, wobec czego gospodarz pod­
łożył pod zwierzę wiązkę zapalonej 
słomy. Sparzony koń stanął dęba i 
kopnął w brzuch nieludzkiego wieśnia­
ka,, który poniósł ciężką karę za swe 
okrucieństwo, gdyż wóz i słomę s tra ­
wił ogień, a koń uległ ciężkiemu po­
parzeniu-

Łódź. (P o r w a u i e p a n n y  m ł o- 
d e j.) P rzed  kościół Najśw. Marji Pan­
ny w Łodzi zajechał orszak weselny... 
W  momencie, kiedy państwo młodzi 
znaleźli się na stopniach świątyni, w 
orszaku powstało zamieszanie i doszło 
do bójki pomiędzy gośćmi weselnymi, 
a jakimiś obcymi osobnikami. W  za­
mieszaniu pannę młodą porwali nie­
znani mężczyźni i uwieźli w  samocho­
dzie. Jak się później okazało, była to 
córka pewnego żyda, ślusarza pod Ło­
dzią, która miała wyjść za katolika. 
Ponieważ rodzice małżeństwu się 
sprzeciwili, córka przed kilku dniami 
zniknęła z domu. Dopiero niedawno 
ojciec dziewczyny dowiedział się o za­
mierzonym ślubie i chrzcie, przy po­
mocy kompanów porwał córkę i uwiózł 
z przed kościoła.

Białystok. ( Ś m i e r t e l n y  z a- 
k ł a d). W  Choroszczy pod Białymsto- 
kiem 17-letni Stanisław Drogoszewski 
założył się ze swym  rówieśnikiem, że 
skoczy z komina 7-plętrowej wysoko­
ści po byłej fabryce Moesa. Istotnie 
wdrapał się na komin i skoczył. W y- 
rranym zakładem nie mógł się jednak 
już ucieszyć... podniesiono bowiem tyl­
ko pogruchotane zwłoki szalonego 
chłopca.

Stanisławów. ( Z a t r u t a  u c z t a ) .  
Na uczcie weselnej u Tarasiewicza w 
Marjampolu w województwie stanisła- 
wowskiem zachorowało nagle z obja­
wami zatrucia 22 osoby. Część zatru­
tych po okresie gwałtownych cierpień, 
powróciła do zdrowia. Dwie osoby są 
dotąd poważnie chore. O zatrucie 
uczty weselnej podejrzane są Anna 
Kamieniecka i Julja Wowczuk. Mo­
tywem ich czynu miałaby być zemsta. 
Obie kobiety aresztowano,

Odpowiedzi redakcję
P. Kon. Kow. w Bykowinie i p- Ruf. 

Bryl. w Paw łow ie prosimy o podanie 
dokładnego adresu, ponieważ poczta 
listy nam zwróciła dla braku podania 
ulicy.

Do Dąbrówki Małej. Koresponden­
cja nie jest podpisana, wobec tego za­
mieścić nie możemy. Podpis „Parafja- 
nin“ jest niewystarczający.

Stały abonent „Katolika", Żory. 
Przedwojenne 300 marek niemieckich 
równają się 369 zł, a w czasie od 1-gc 
sierpnia 1914 do 31 grudnia 1914 roku 
354 zł. Z pożyczek zwykłych należy 
zwrócić 10 procent przerachowanej su- 
mu. Ponieważ pożyczka była  użyta na 
budowę domu, może Pan  domagać się 
więcej niż 10 procent przerachowanej 
sumy. W  razie niezgody kwotę tę 
ustali sąd.

K. D. 1809 Król. Huta. Gospo­
darz czyli właściciel domu niema p ra ­
w a żądać wyższego komornego. Aby 
mógł podwyższyć czynsz mieszkanio­
wy, musiałby stawić wniosek do urzę­
du rozjemczego dla spraw  najmu. — 
Przedwojenny czynsz mieszkaniowy 
w wysokości 12 m arek niemieckich ró­
wna się 14,80 zł.

J. P. Niewiadom. Podatek docho­
dowy płaci każdy obywatel, którego 
dochód roczny wynosi przynajmniej 
1500 zł. Przeciwko nakazowi zapłaty 
podatku dochodowego należało wnieść 
odwołanie w  przepisowym terminie 
do tej instancji, która była w yznaczo­
na na nakazie płatniczym. Jeżeli Pan 
tego nie uczynił, oznacza to, że Pan 
zgadza się z żądaniem zapłaty. Obe­
cnie wszelkie zabiegi o darowanie po­
datku dochodowego będą bezcelowe. 
Egzekutor może zająć kwotę zarobku 
miesięcznego powyżej 125 zł. — P o ­
datku przemysłowego od obrotu Pan 
płacić nie potrzebuje.

T. Z. Kamień. 730 marek niemiec­
kich z lutego 1915 roku równają  się 
810,30 zł — Z pożyczek hipotecznych 
należy zwrócić 15 procent przeracho­
wanej sumy. Jeżeli pieniądze te p rzy ­
czyniły się do nabycia domu, to Pan 
może domagać się więcej niż 15 proc. 
przerachowanej sumy. W  razie nie­
zgody kwotę ustali sąd.

J. M. Radzionków. Szczegółowych 
informacyj udziela Kierownictwo pań­
stwowej szkoły dla leśniczych w Cie­
szynie, Zamek.

Urbanowlce, bezrobotny. Lecze­
niem bezrobotnych, k tórzy nie posiada­
ją majątku, zajmuje się urząd gminny.

N N. Radzionków. Zona otrzyma 
rentę wdowią po śmierci Pana.

P. B. Suchagóra. Banku Polskie­
go, który zakupuje i sprzedaje domki, 
w  Katowicach niema. Sprzedażą dom- 
ków robotniczych zajmuje się śląski 
Urząd Wojewódzki, Wydział Pracy i 
Opieki Społecznej w Katowicach.

L. W. Frydek Powieści żądanej 
nie mamy.

100. Bielszowice. 1. Gospodarz i lo­
kator mogą wnieść prośbę o ustalenie 
komornego do urzędu rozjemczego dla 
spraw  najmu. Jeżeli sąd ten w ydał w y ­
rok, że właściciel domu może podw yż­
szyć czynsz mieszkaniowy, naprzykład 
z 14.75 na 20 lub 23 zł, to lokator musi 
zastosować się do rozstrzygnięcia 
urzędu rozjemczego dla spraw  najmu. 
Koszta sporu ponosi ten. k tóry  proces 
przegrał. 2. Egzekutor może zafanto- 
wać wszystkie przedmioty, które nie 
są koniecznie potrzebne, lecz jedynego 
łóżka nie może sprzedać-

J. N. Bytków. Po żonie bezdzietnej, 
po której zostało 30 arów  gruntu, a 
która zmarła bez_ testamentu, otrzvma 
mąż 15 arów. zaś krewni żony o d z ie ­
dziczą drugą połowę, to jest także 15 
arów gruntu.
M. A. Nowe Hajduki. Przy  kupnie for­
tepianu, ktoś musiał go próbować- J e ­
żeli obecnie dźwięk jest ten sam, jak 
przy kupnie, to nie można mówić o 
oszustwie z powodu u krytych  błędów. 
Wobec tego jest mało widoków w y ­
grania procesu. Kontrakt nie staje się 
nieważnym przez to. że nie był ostem­
plowany. W  każdym razie należy 
zwrócić się do adwokata, gdyż sam 
Pan nie da sobie rady,
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SPORT.
M istrzostw o lekkoatletyczne Śląska.

Na s ta d io n ie  w  K ró le w sk ie j H ucie z o s ta ły  ro ­
z e g ra n e  w  n ied z ie le  te g o ro c z n e  m is trz o s tw a  G. O. 
Z. L. A. k la s y  „ A " , a  w y n ik i, u z y sk a n e  p rz e d s ta ­
w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

B ieg  na  100 m tr . :  1. S ik o rsk i (K. S . S ta d io n  
K ró le w sk a  H u ta ) w  c z a s ie  11,1 sek . 2. M ulle r 
(P ogoń  K a to w ice ), 3. T e tz n e r  (P o g o ń ), 4. Epel 
(P ogoń).

B ie g  200 m tr .:  1. S ik o rsk i (S tad io n ) w  c z a ­
sie  23.5 sek ., 2. T e tz n e r  (P o g o ń ), 3. F rą c z k o w ia k  
(S tad io n ), 4. M uller (P ogoń).

B ie g  na 400 m tr .:  1. R zep u ś  (S tad io n ) w  c z a ­
s ie  52.2 sek-, 2. M itas  (P o lic y jn y  K. S . K a to w ice ), 
3. R o jek  (S tad io n ). 4. F rą c z k o w ia k  (S tad io n ).

B ieg  na  800 m tr .:  1. R zepuś (S tad io n ) w  c z a ­
s ie  2 m in. 36 s ek ., 2. R a k o c z y  (K. S . R o źd z ień - 
S z o p ien ice) , 3. K o cu r (K. S . R o źd z ień -S zo p ien ice ).

B ieg  na 1500 m tr .:  1. R ak o c z y  (K. S. R oździeń - 
S z o p ien ice) w  c z a s ie  4 m in. 10.5 s ek .. 2. Ż y łka  (S o ­
k ó ł K ró le w sk a  H u ta ) , 3. K a b u t (P o g o ń ). 4. K ocur 
(R o źd zień -S zo p ien ice ).

B ieg  na 5000 m tr .:  1. K ab u t (P ogoń  K a to w ice ) 
w  c za s ie  16 m in. 30 s ek ., 2. H a rtlik  (S tad io n  K ró ­
le w sk a  H u ta ) , 3. G rzesik .

B ieg  na  1000 m tr .:  1. L ech  (P o lic y jn y  K. S . 
K a to w ice ) w  c z a s ie  37 m in. 34 sek-. 2. S itk o  (K. S. 
R o źd z ień -S zo p ie n ice  o 350 m tr .  w  ty le .

B ie g  na 110 m tr . p rz e z  p lo tk i: 1. Z a ju sz  (S ta ­
dion  K ró le w sk a  H u ta ), czasem  15.8 sek  u sta w ił no­
w y  rekord G órnego Ś ląsk a , 2. S o b ik  (P o licy jn y  
K. S . K a to w ice ), 3. C ieśliń sk i (S ta d io n ) . 4. S z n e id e r  
(P ogoń  K a to w ice ).

B ie g  na  400 m tr . p rz e z  p lo tk i: 1. S ob ik  (P o ­
lic y jn y  K. S . K a to w ice ) w  c za s ie  59.6 s ek ., 2. F r ą c z ­
k o w ia k  (S tad jo n ), 3. B o jek  (S tad io n ).

Skok  w  d a l: I. S ik o rsk i (S tad io n ) 6.67 m tr ..  
2. K am ien ieck i (S i. K. L. A.) 6.31 m tr ..  3. P i t r a
(S tad io n ) 6.11 m tr .

S k o k  w z w y ż :  1. P i t r a  (S tad io n ) 1.67 m tr ..
2. K ern  (S tad io n ) 1.62 m tr.

S k o k  o ty c z c e :  1. M ucha (S o k ó ł C ze lad ź ) 3.38 
m tr ..  2. C ieśliń sk i (S tad jo n ) 3.28 m tr .,  3. P i t r a  (S ta ­
d ion) 3.20 m tr .

T ró js k o k : 1. S ik o rsk U  S ta d io n )  13.91 m tr .,  2.
K am ien ieck i (S. K. L. A. K a to w ice ) 12.00 m tr.

B ieg  s z ta fe to w y  4 X 1 0 0  m tr .:  1. S ta d jo n  w c za ­
sie  43.2 s ek ., n o w y  re k o rd  G órnego Ś lą sk a . S ta ry
re k o rd  w y n ió s ł 45.6 sek . 2. P o g o ń  K a to w ice .

B ieg  s z ta fe to w y  4 X 4 0 0  m tr .:  S ta d io n  w  cza s ie  
3 m in. 41.5 sek ., 2 P o g o ń  K a to w ice .

R zu t k u lą : Z a iu sz  (S tad io n ) 12.97 m tr . N o w y  
re k o rd  Ś lą s k a , 2. M ajo rcz y k  (S tad io n ) 11.25 m tr .,
3. N ieszy n  (S tad io n ) 10.07 m tr-

R zu t d y sk iem : 1. Z a iu sz  (S tad io n ) 36.16 m tr .,
2. M a jo rcz y k  (S tad io n ) 35.45 m tr .,  3. N ieszyn  (S ta ­
dion) 30.93 m tr.

R zu t o szc z ep e m : 1. Ż y łk a  (S okó ł) 49.85 m tr .,  2. 
N ieszy n  (S tad jo n ) 48.15 m tr . 3. E lpel (P ogoń) 
42.92 m tr.

R zu t m io te m : K ern  (S tad jo n ) 22.34 m tr .,  2. M a­
je rc z y k  (S tad io n ). 3. Za.iusz (S tad io n ).

P a n i e .
B ieg  na 60 m tr .:  1 S ik o rza n k a  (S tad jo n ) w

c zas ie  8.2 sek ., 2. B y to m s k a  (P o g o ń ), 3. B ia lasó w n a  
(K. S. R o źd z ień -S zo p ien ice ).

B ieg  na  100 m tr .:  I. O r ło w s k a  (S tad io n ) w  c z a ­
s ie  13.3 sek ., 2. S ik o rza n k a  (S tad jo n ), 3. B ia la só w n a  
(R o źd zień -S zo p ien ice ).

B ieg  na 200 m t . : 1. O rło w s k a  (S tad io n ) w  cza s ie  
27-6 sek .. 2. P e ro n ó w n a  (P o g o ń ). 3. F .kerlandów na 
(S tad jo n ).

B ieg  na 800 m tr .:  1. T ilsz n e ró w n a  (S tad jo n ) w
c zas ie  2 m in . 46.2 sek ., 2. P e ro n ó w n a  (P ogoń), 3. 
B rz e z iń s k a  (S o k ó ł C ze lad ź).

B ieg  na 80 m tr. p rz e z  p lo tk i: 1. R ak o cza n k a  
(K. S. R o źd z ie ń -S zo p ien ice ) w  c z a s ie  14.5 sek ., 2. 
O r ło w s k a  (S ta d jo n ), 3. H ofiń ska  (S tad io n ).

S k o k  w  d a l z m ie js c a : 1. S z n a c k ó w n a  (P ogoń) 
2.24 m tr .,  2. P re is ó w n a  (S i. K. L. A .), 3. S ik o rzan k a  
(S tad io n ).

S k o k  w  d a l: 1. S ik o rz a n k a  (S tad io n ) 4.67 m tr .,
2. R ak o c z a n k a  (K. S  R o źd z ień -S zo p ien ice ) 4.60 m tr .,
3. F k e r la n d ó w n a  (S tad jo n ) 4.26 m tr .

Skok  w z w y ż : 1. B y to m sk a  (P o g o ń ) 1.32 n itr-.
2. O rz e łó w n a  (S tad jo n ) 1.32 m tr .,  3. R ak o czan k a  
(R oździeń).

R zu t k u lą : 1. L u b k o w ic z ó w n a  (P o g o ń ) 8.83 m tr -
2. S o lo rzó w n a  (S tad jo n ) 8-52 m tr .,  3. W y d ro w sk a  
(P ogoń) 8.34 m tr .

R zu t d y sk ie m : 1. R a k o c z a n k a  (K. S. R oździeń-
S z o p ien ice) 28.32 m tr ..  2. S o lo rzó w n a  (S tad jo n ) 27.74 
m tr ..  O rz e tó w n a  (S tad io n ) 25.56 m tr.

R zu t o s zc z ep e m : 1. S o lo rzó w n a  (S tad jo n ) 24.52 
m tr ..  2. O rz e łó w n a  ł 23.62 m tr . i O rz e łó w n a  II 
(S tad jo n ) 21.66 m tr-

B ieg  sz ta fe to w y  4 X 1 0 0  m tr .:  1. R o źd z ie ń -S zo ­
pien ice  w  sk ład z ie  B ia la s ó w n a , K an iu d ó w n a. R a k o ­
c z a n k a . B re m e ró w n a , w  c z a s ie  55 s e k -  2. S ta d jo n ,
3. Pogoń-

B ieg  s z ta fe to w y : 1. S ta d jo n  w  sk ła d z ie :  S ik o ­
rz a n k a . F k e r la n d ó w n a , K o n ia rk ó w n a , O rło w s k a , w 
c za s ie  1 m in. 57 sek  . 2. R o źd z ień -S zo p ien ice .

P o  n ied z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  K. S . S ta d jo n  
w y b ił s ię  na  czo ło  k lu b ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  G ó r­
nego Ś lą sk a  i dzięk i d o b ry m  w y n ik o m  o ra z  z d o b y ­
ty m  pu n k to m  w y w a lc z y ł so b ie  z a s łu ż e n ie  n a g ro d ę  
d la  n a jle p sz e g o  k lubu , u fu n d o w an ą  p rzez  w o je w ó d z ­
ki k o m ite t w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  i p rz y sp o so b ie n ia  
w o jsk o w e g o . O rg a n iz a c ja  z aw o d ó w  s p o c z y w a ła  w 
rę k a ch  p. p ro f. S zy m o ń sk ieg o .

W  ogó ln e j p u n k tac ji pań  i panów ' p ie rw sze  
m ie jsce  z a ję ła  d ru ż y n a  S ta d jo n u  225 p u n k tó w  p rzed  
P o g o n ią  137 p k t-  K. S. R o źd z ie ń -S zo p ien ice  64 pk t.. 
S o k o łem  C ze lad ź  22 p k t -  Śl. K. L. A. 17 p k t -  S o ­
ko łem  K ró le w sk a  H u ta  11 p k t. i S o k o łem  S iem ia ­
n o w ice  2 p u k t.

M ecz bokserski Austria — Polska 
odw ołany.

J a k  się  d o w ia d u je m y , m a ją c y  się  o d b y ć  w  dniu 
6 lipca  w  K a to w ica c h  m ię d z y p a ń s tw o w a  m ecz 
b o k s e rsk i P o ls k a  —  A u str ia , z o s ta ł  w  o s ta tn ie j 
ch w ili te le g ra f ic zn ie  o d w o ła n y , ze w zg lęd u  na  to , że 
A u s tr ia ck i Z w ią z e k  B o k se rsk i nie m oże w y s łać  
sw e g o  n a jle p sz e g o  sk ład u .

Polak mistrzem św iata.
W  W a rsz a w ie  na bo isku  L egji w  obecn o śc i r e ­

k o rd o w e j lic zb y  p u b liczn o śc i o d b y ły  się w  niedz ielę  
za w o d y  zap aśn icze  o  m istrzostw o  św ia ta  m iędzy 
N iem cem  W e s te g a rd e m  S ch m id te m , d o ty c h c za so w y m  
m is trz e m  ś w ia ta ,  a  k ro c z ą c y m  obecn ie  od  z w y c ię ­
s tw a  do z w y c ię s tw a , m is trz e m  E u ro p y , P o lak iem  
T eo d o re m  S z te k ie re m . S z te k ie r  po b a rd z o  zac ię te j 
w a lce  u p o ra ł s ię  ze sw y m  p rzec iw n ik iem  i w  32 
m inucie  ro z ło ż y ł go  na  ob ie  ło p a tk i. m

S z te k ie r  s ta n ie  w k ró tc e  do w ie lk iego  tu rn ie ju  o 
m is trz o s tw o  ś w ia ta ,  ro z p isan e g o  p rzez  M ięd zy n a­
ro d o w ą  F e d e ra c je  w  B erlin ie , dzięk i odniesieniu  
z w y c ię s tw a  nad  W e s te g a rd e m  Schm id tem .

Polska — Szw ecja 30 : 13.
R o ze g ra n y  w  n iedz ie lę  w K rak o w ie  m ięd zy - 

p a ń s tw o w y  m ecz  w  k o s z y k ó w c e  pań . z ak o ń c z y ł się

W  niedzielę, dnia 29-go c z e rw c a  br. 
odbyła  się na sali konferencyjnej o k rę ­
gowej dyrekcji kolei pań s tw o w ej w  
K atowicach w a ln y  zjazd p rezesów  i 
delegatów  Śląskiego Z w iązku  T o w a ­
rz y s tw  Pszczeln iczych .

Zjazd zagaił p rezes  Zw iązku  ślą­
skiego p. S ew ery n ,  k tó ry  pow ita ł  obec­
nych p rzedstaw icieli  w ładz  w o jew ó d z­
kich i kolejowych, następnie p rzed s ta ­
wiciela g łów nego  Związku, p rz ed s ta ­
wicieli innych Z w iązków  pszczelni­
czych oraz delegatów , p rezesó w  i go ­
ści. P rze m ó w ił  następnie p rezes  g łó w ­
nego Związku, życząc  pom yślnych  
obrad.

P ro to k ó ł  z ostatn iego w alnego  ze ­
b ran ia  odczy ta ł  sek re ta rz  Związku, 
p. Moroń. poczem za rząd  Zw iązku 
zdał sp raw ozdan ie  za  ostatn i rok  dzia­
łalności swojej, najprzód  p rezes ,  potem 
sek re ta rz ,  a osta tecznie  skarbnik-

P re z e s  p. S e w e ry n  n a  w stęp ie  
s tw ierdził ,  że pszczelnictw o na Śląsku 
znajduje się w  ciężkiem położeniu z 
pow odu braku  zrozum ienia dla sp ra w  
pszczelniczych. W ysiłk i  b y ły  wielkie, 
lecz trudności b y ły  jeszcze większe. 
W obec  tego na leży  dołożyć wszelkich 
.starań, b y  w szy s tk ie  te trudności p rz e ­
łam ać i zab rać  się na now o do p racy .

S e k re ta rz  p. Maroń dowodzi, że s e ­
k re ta r ia t  nie mógł spełnić sw ego  za­
dania należycie ze w zględu  na te t ru ­
dności, o k tó rych  m ówił p. prezes. Z 
■ go now odu proponuje ustanowienie 

zaw odow ego  sek re ta rza ,  k tó ry  b y łb y  
rów nocześnie  instruk torem  pszczelni- 
czym.

S praw ozdan ie  k aso w e zd aw a ł  tak ­
że p. M aroń, nasam przód  za rok 1928, 
a następnie za rok 1929. Z sp raw ozdań  
tych w yn ika ,  że także  położenie finan­
sow e Związku jest cieżkie. że Zw iązek  
z trudnością, m ógł p o k ry ć  bieżące w y ­
datki, tak, że Ś laska  Izba Rolnicza m u­
siała f inansow ać w y ja z d y  sek re ta rz a  
do kół z w ykładam i.

Nad spraw ozdan iem  w y w ią z a ła  się 
ożyw iona  dyskusja. Szczególnie ob­
sze rna  dyskusja  toczy ła  się nad sp ra ­
w ozdaniem  kasow em . Na wniosek kil­
ku de lega tów  dyskusję  zam knięto  a 
sp raw ozdan ie  k aso w e  przyjęto.

P rzy s tąp io n o  do w yboru  now ego 
zarządu  pod p rzew o d n ic tw em  delega­
ta p. B iskupka z T arnow sk ich  Gór. je­
dnego z p ie rw szy ch  p rzew odn ików  w 
Zw iązku ieszcze za czasó w  zab o r­
czych. k tó rego  też  w y b ra n o  jednogło­
śnie p ierw szym  prezesem . W ice p rez e ­
sem zosta ł  w y b ra n y  o. W łosik  refe­
rent ogrodniczy  Śląskiej Izby Rolni­
czej, drugim  w iceprezesem  p. profesor 
Tom kiewicz z Cieszyna. S ek re ta rzem

pozostał dalej p. M aroń z T arnow skich  
Gór, skarbnikiem  w y b ra n o  p. inspek­
to ra  W itkow skiego  z Lublińca. Ł a w ­
nikami zostali pp. M azanek, k ierow nik  
szk o ły  w  C zechow ie p. Mięsok z T a r ­
nowskich Gór. Do komisji rew izyjnej 
w y bran i  zostali p. inżynier W id e rek  z 
T arnow sk ich  Gór, p. S o w a  z Rybnika, 
i p. M atuszek  naczelnik stacji w Gie­
ra łtow icach . Na in s truk to rów  w y z n a ­
czono s ek re ta rz a  p. M aronia na pół­
nocną część  Ś ląska, p. k ie row nika  M a­
zanka w C zuchow ie na południową 
część Ś ląska  • Na zjazdach pszczelni­
czych zas tępow ać  będzie Zw iązek  p re ­
zes p. Biskupek.

R efe ra t  o pszczołach  (rasach  i od ­
mianach) i pszcze lars tw ie  w ygłos ił  r e ­
dak to r  czasopism a ,.Sad i P a s ie k a '1, 
p. P iw o w arsk i .  W  referacie  sw y m  
m ó w ca  w spom niał także o królu 
pszcze larzy" ,  ks. Janie Dzierżoniu, ro ­
dem  z Ł o w k o w ic  w' K luczborskiem (na 
Ś ląsku  Opolskim), k tó ry  całe  swoje 
życie poświęcił hodowli pszczół (szcze­
gólnie w łoskich) zap row adz ił  ule r u ­
chome (z ram kam i) i napisał dużo dzieł
0 pszczelars tw ie .

Nod refera tem  przep row adzono  d y ­
skusję; zabierali głos liczni delegaci, 
k tó rzy  mówili o w łasnych  spostrzeże- 
v a c h ,  poczynionych  w p rak tyce .  U w a ­
gi te b y ły  b ard zo  cenne i w szy sc y  ze ­
brani sk o rz v stali z w y w o d ó w  w  wiel- 
k'ej mierze.

W  dalszym  c u g u  poruszono sp raw ę  
uczczenia 25-iec 'a zgonu śp. ks. Jana  
Dzierżona, p rzez  u rządzenie  w p rz y ­
sz łym  roku ogólnego zjazdu pszcze la­
rz y  i p rzez  u rządzenie  w y s ta w y  p szcze­
larskiej- Zjazd i w y s ta w a  maja się 
odbyć w Katowicach z udziałem  zw ią ­
zków  pszczelniczych śląskiego, k r a ­
kow skiego  i kieleckiego. Możliwem  
będzie nawet urządzenie zjazdu 
w szechpolskiego. U chw alono porozu­
mieć się z organizacjami sąsiednich 
w o jew ó d ztw  oraz  z organizacjami 
ogrodników, sadow ników , w a rz y w n i­
k ów  oraz  z p rzem y słem  ogrodniczym
1 pszczelniczym. W  tym celu za rząd  
Zw iązku  śląskiego, u tw o rzy  komitet, 
k tó ry  zajmie się sp raw am i zjazdem i 
w ystaw ą-

W  w olnych g łosach  zabierali głos 
re feren t ogrodniczy  p. Włosik. prezes 
g łów nego Związku, p. k ierow nik M a­
zanek. p. Beldzik, z Szarleja, sek re ta rz  
Maroń, p. K oszyk z Katow ic i inni. P o ­
ruszono sp ra w y  następu jące: o b sa ­
dzenie dróg  miododajnemi drzew am i, 
ubezpieczenie pasiek od pożaru, p rem ­
iowanie w z o ro w y ch  pasiek itd. Zjazd 
zam knię to  o godzinie 3 i pół.

Finlandia.

Generał Karol Gustaw Manarheim

stłumił w  latach 1917 i 1918 rewolucję 
bo lszew icką w granicach Finlaudji i 
p rzyczyn ił  się walnie do powstania 
Finlandji jako p ań s tw a  samodzielnego. 
P o n iew aż  obecnie hydra  kom unistycz­
na podnosi w Finlandji głowę, zam ierza  
znow u czynnie w ystąp ić  w polityce 
w ew nętrzne j  i obecny rząd. skłaniający 
się za  bardzo ku lewicy, zastąpić r z ą ­
dem narodow ym .

K ongres unii celnej.
P a r y ż .  W  ministerstwie sp raw  

zagranicznych o tw ar ty  został p ie rw ­
szy kongres  europejskiej u:.ji celnej. 
O bradom  przewodniczy jako prezes 
h onorow y  Briand. F aktycznym  kie­
rownikiem  obrad jest b. minister sen. 
do Troctuer. (Pat.)

Po! czek za obrazę żony
W  sobotę ubiegłą miało miejsce 

w  restauracji hotelu S av o y  w  Katow i­
cach zajście na tle obrażającego w y ­
stąpienia P- Korfantego pod adresem  
posłanki, drow ei Kujawskiej na  jednem 
z  posiedzeń Sejmu Śląskiego. Miano­
wicie mąż obrażonej, p. dr. Kujawski, 
zobaczyw szy  p. Korfantego w  re s tau ­
racji, w ym ierzy ł mu policzek, m ów iąc; 
..to za moją żonę!"  W  skutek tego 
w yw iąza ła  się bójka, której kres po ­
łożyła służba res tauracyjna .

N iewątpliwie zajście to nie minie 
bez pcha.

TKATi ISZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
W torek  dnia i lipca „Żołnierz Kró­

lowej M adagaskaru"  prem jera o go­
dzinie 20.00.

Środa, dnia 2 lipca „C arm en"  ostat- 
ni w y s tęp  W. Wcrrninskiej o godz. 20

C zw artek ,  dnia 3 lipca „żołnierz 
Królowej M ad ag ask aru "  o godz. 20.

Zakończenie sezonu teatralnego 
na llasku Opolskim.

R a c i b ó r z .  Na^ zakończenie se ­
zonu teatra lnego  na Ś ląsku  Opolskim, 
te a t r  polski w y s taw i ł  w  dniu 29 bm. 
w  R aciborzu  operę „Halkę". T ea tr  
w ype łn iony  był po brzegi, publiczno­
ścią, k tó ra  olśniona operą, p rz y jm o w a­
ła g rę  a r ty s tó w  niemilknącymi okla­
skami. Entuzjazm w z ra s ta ł  z każdym  
aktem . Ludność polska m ias ta  R acibo­
rza  m iała  po raz p ie rw szy  sposobność 
widzenia opery  „H alki11. P rz e d s ta w ie ­
nie to by ło  dla nich p raw d z iw ą  ucz tą

duchow ą. P o  trzecim  akcie zarzucono 
scenę kwiatam i. Na scenę w y w o ły ­
w any  by ł rów nież  d y rek to r  Sobański, 
k tó ry  p rz y b y ł  w ra z  z a r ty s tam i do R a ­
ciborza. Na p rzedstaw ien iu  obecny  był 
konsul gen. R. P. w  Bytomiu p. Leon 
M alhomme w  to w arzy s tw ie  sw ej m a ł­
żonki. jak rów nież  liczni miejscowi 
działacze polscy- A rtyści polscy znaj­
dowali się przez  ca ły  czas pobytu  w 
R aciborzu  pod silną ochroną policyjną.

Ic n tre s  tram w ajaw nictm
W a r s z a w a -  W  salach R ady  

miejskiej nastąpiło  o tw arc ie  22 m ię­
dzynarodow ego  kongresu  w  sp raw ach  
tram w ajow nic tw a , ko lejn ictw a dojaz­
dow ego i autobusow ego. Na kongres 
p rzyby ło  około 400 delega tów  z róż- 
nvch państw . P r z y  stok-* nrp7v/1 !alnym

- ‘o .o  -luu u e i t J K a io w  z, n
.jych państw . P r z y  stole prezydUln: 
zasiedli prem ier p. W a le ry  SławeN,  
minister Komunikacji i inż. Kiihn p rz e ­
w odniczący  Związku m iędzynarodo­
w ego i inni. W  krzes łach  zają ł miej­
sce M inister Rob. Publ. M atakiew icz.

P osiedzenie  zagaił p rzew odn iczący  
Zw iązku  m iędzynarodow ego  p. de 
Blauquer. k tó ry  po powitaniu p rzed ­
stawicieli rząd u  i de lega tów  poszcze­
gólnych p ań s tw  odczy ta ł  depesze  po­
witalne, poczem w ygłosił  p rzem ów ie- 
nine powitalne minister Kiihn. N astęp­
nie wygłosili fachow e re fe ra ty  Jayo t  
z P a ry ż a  i P fo r r  z Berlina. O godzinie 
13-tej w  południe delegacja  kongresu  
z łoży ła  w ieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. (PAT.).

t t



Ze Śląska Opolskiego
25-letni jubileusz kapłaństwa

obchodzili w  dniu 23 czerwca br. na­
stępujący księża, pracujący w dusz­
pasterstwie Śląska Opolskiego: 1) ks. 
F ryderyk  Loch, proboszcz w  Fyrlą- 
dzie, pow. niemodliński: 2) ks. Henryk 
Rduch w Racławicach Polskich, pow. 
prudnicki: 3) ks. Teofil Szweda, pro­
boszcz w  Zdziechowicacli, pow- oleski: 
4) ks. Franciszek Sonnek, proboszcz 
parafji śś. Piotra i P aw ła  w Opolu: 5) 
ks. Je rzy  Wischka. proboszcz w  Roki- 
czy, pow. kozielski; 6) ks. Antoni Wo- 
darz, proboszcz w Pawłowie, powiat 
raciborski: 7) ks. Jan Zwior, proboszcz 
parafji św. Andrzeja w  Zabrzu.

Także 23 czerw ca obchodzili 25- 
letni jubileusz kapłaństwa następujący 
księża, żyjący poza granicami Śląska 
Opolskiego, a znani szerokim kołom 
naszych czytelników: 1) ks. Ryszard  
Gawliczek, proboszcz w  Głuszynie, 
pow. namysłowski: 2) ks. Karol Pro- 
nobis, emerytow any proboszcz, komo- 
rant w  Obernig. powiat trzebnicki.

Z Bytomskiego.
W  niedzielę 6 lipca wyrusza z ko­

ścioła parafji św. Józefa w  M i e j ­
s k i e j  D ą b r o w i e  polska procesja 
do Matki Boskiej Piekarskiej.

Więzienie w B y t o m i u  jest obli­
czone na 300 więźniów. Od pewnego 
czasu liczba więźniów stale malała 
i spadła na 100. Skutkiem tego zam­
knięto niektóre w arsztaty, w których 
zatrudniano więźniów.

Liczba bezrobotnych w okręgu by­
tomskim, zwłaszcza górników, w zra­
sta stale. W  budownictwie niema zu­
pełnie poprawy. Zapośredniczono je­
dynie kilku robotników do pracy 
rolnej.

W  stawie w pobliżu zakładów „Bar- 
bary“ utonął podczas kąpania się mu­
rarz Józef Koza z B y t o m i a .  W szel­
kie zabiegi lekarskie, by przywrócić 
nieszczęśliwego do życia, były dare­
mne.

•

W  dniu 19 lipca wychodzą polskie 
procesje do Piekar z Rokitnicy, Wie- 
szowy. Mikulezyc i Zaborza, zaś w  nie­
dzielę 20 lipca wychodzą polskie pro­
cesje z kościoła św. Trójcy w  Bytomiu, 
z kościoła św. Krzyża w Miechowicach 
i z Karbu.

i  •

W  stawie w pobliżu Rokitnicy uto­
pił się kruszak Józef Polaczek z Bi­
skupic. Dochodzenia wykazały, iż P. 
oopełnił samobójstwo.

Z Zabrskiego.
Na D o r o c i e  w wędzarni śledzi 

Klingera powstał pożar, który zniszczył 
doszczętnie wędzarnię w raz z zapasa­

mi śledzi oraz dach znajdującego się w
sąsiedztwie garażu. Szkoda wynosi 
najmniej 10 tysięcy marek.

Z Gliwickiego.
Z więzienia sądowego w G l i w i ­

c a c h  zbiegł w  czasie przechadzki na 
podwórzu więziennem niejaki Jan P ry-  
sok, urodzony dnia 22 listopada 1904 r. 
w Łagiewnikach.

*

Robotnik H. z G l i w i c  kąpał się 
w gliniaku przy lotnisku. Stróż usiło­
wał przekonać K., że nie wolno się ką­
pać w  tern miejscu. W  odpowiedzi na 
to kąpiący rzucił się na stróża, któ­
ry w  obronie własnej użył broni i z ra ­
nił go dwukrotnie. Rannym zajęło się 
pogotowie ratunkowe.

Przed wejściem do ewangelickiego 
domu tow arzystw  w G l i w i c a c h  
odebrał sobie życie przez zastrzelenie 
35-letni nieznany mężczyzna. Zwłoki 
złożono w kostnicy prezydjum policji.

Na dworcu przetokowym w R u - 
d z i e ń c u zdarzyło się w  dniu 23-go 
czerwca br. rano okropne nieszczęście. 
P rz y  odpinaniu wagonu kierownik po­
ciągu Wilhelm Barucha z Gliwic do­
stał się pod koła, przyczem została mu 
odcięta lewa noga. Nieszczęśliwy zmarł 
w  20 minut po wypadku.

Z Opolskiego.
Właściciel wozowni Schlag z D o ­

b r z y n i a  W i e l k i e g o  spadł z w o­
zu pod koła. które przeszły przez nie­
go. Nieszczęśliwy zmarł w^kilka mi­
nut po wypadku.

Z Kozielskiego.
W  lesie koło T r a c h ó w znalezio­

no zwłoki 20-letniego mężczyzny 
z przestrzeloną głową. Obok zwłok 
leżała broń palna. Stwierdzono, że sa­
mobójcą jest robotnik Stronerek z Ku­
źnicy.

Z Prudnickiego.
Podczas nanrawy przewodów elek­

trycznych w T w a r d a  w i e  spadł pe­
wien elektrykarz z 8 metrów wysokie­
go słupa. Nieszczęśliwy został ciężko 
poparzony.

W  tych dniach zbiegł pewien ska­
zaniec, pracujący poza murami wię­
zienia w  K l u c z b o r k u .  Policja 
wszczęła natychmiast pościg za zbie­
giem i zdołała go przytrzym ać na pro­
menadzie dworcowej.

•

W  cegielni parowej Opolki w D o l ­
n y c h  K u j a k  o w i c a c h  wbuchł po­
żar, który zniszczył halę maszynową, 
kantor, kilka szop oraz właściwą ce­
gielnię wraz z suszarnią. Przyczyny 
ognia nie stwierdzono.

N adużyw anie
tytułów wojskowych.
Pisma warszawskie umieściły w 

tych dniach wiadomość o aresztowaniu 
pewnego awanturnika, podając notat­
kę tę pod tytułem: „Kapitan X w wię- 
zieniu“. P rzy trzym any  był członkiem 
organizacji półwojskowej- Jest to je­
den z objawów rozpowszechnionego u 
nas zwyczaju szafowania tytułami 
.wojskowemi, tam. gdzie niema ani pra­
wa ,ani podstawy do ich używania.

W  związku z tein należy zaznaczyć, 
że ty tu ły  oficerskie, oznaczające stop­
nie wojskowe, nadawane , w  sposób 
dokładnie określony ustawowo, są ści­
śle związane ze sprawozdaniem funk­
cji wojskowych w  służbie czynnej i 
przysługują tylko w tym czasie, gdy 
oficer rzeczywiście pozostaje w  sto­
sunku służbowym z wojskiem, bądź to 
jako oficer zawodowy, bądź jako ofi­
cer emerytowany, znajdujący się w 
stanie spoczynku. Do tej pory nasze 
przepisy, nie określające odrębnych 
dystynkcji dla oficerów em ery tow a­
nych, nie nakazują też przy ich tytule 
dodawania obowiązkowo słów „w s ta ­
nie spoczynku", tak, jak to ma miejsce 
w innych armjach. Co się tyczy ofice­
rów rezerwy, to do oficjalnego używ a­
nia tytułu swego stopnia wojskowego, 
mają oni prawo, tylko w czasie pełnie­
nia przez nich służby czynnej, czy to 
na  wojnie, czy też na ćwiczeniach 
podczas pokoju. Ta spraw a jednak 
również oczekuje jeszcze na dokładne 
jej uregulowanie w  drodze prawnej.

Jak najszybsze prawne uregulowa­
nie spraw y używania tytułów wojsko­
wych jest rzeczą bardzo pilną wobec 
niewątpliwej szkody, jaką ' nadużycia 
w  tym kierunku, choćby mimowolne, 
przynoszą wojsku, jako instytucji pań­
stwowej.

Sprawy towarzystw.
Katowice. W  środę dnia 2 lipca o 

godz. 15.30 odbędzie się zebranie Zwią­
zku niższych funkcjonarjuszy na sali 
„Hospitz" w Katowicach przy ulicy 
Jagiellońskiej. W ażne sprawy.

Rybnik. Katolicki Związek Robot­
ników im. św. Józefa. Jerzego i Barba­
ry w Rybniku zawiadamia swych 
członków, że p. Paw eł Syrnicki z Nie- 
dobczyc nie jest mężem zaufania na­
szego Związku z dniem 20 czerwca br, 
skutkiem czego nie jest już upoważnio­
ny do przyjmowania pieniędzy należ­
nych związkowi. W  miejsce p. Syr-  
nickiego została wybrana  Franciszka 
Zeug w Niedobczycach, kolonja Bea­
ty. Od każdego męża zaufania należy 
żądać legitymacji, upoważniającej do 
kasowania Zarząd.

Towarzystwo polskiego związku 
ogrodniczego im- Juljusza Ligonia 
urządza zebranie miesięczne dnia 2-go 
lipca o godzinie 20-tej w  sali „Tivoli", 
ul. Kościuszki 49. Referat; nader w aż­
ne sprawy.

PROGRAM RADIOWY.
Ś ro d a , dn ia  2 lipca  1930 r .

K a to w ice , fa la  408,7. S y g n a t c za su  o ra z  h e jn a t z 
w ie ży  M ariac k ie j w  K rak o w ie . —  12.05 K o n cert 
z p ty t  g ra m o fo n o w y c h . —  12.30 P ro g ra m  dla 
dzieci z W a rs z a w y . —  13.00 K o m u n ik a t m e te o ro ­
lo g iczn y . —  16.00 K o m u n ik a ty . —  16.20 K o n cert 
7. p ły t g ra m o fo n o w y c h . —  17.35 D r. K azim ierz  
Z a łu s k i: Z c y k lu  s p o rto w e g o  —  „ P e łn ą  p ie rs ią ."
18.00 K o n cert p o p u la rn y  z W a rs z a w y .  —  19.00 
C o d z ien n y  o d c in e k  p o w ie śc io w y . —  19.15 R o z ­
m a ito śc i. — 19.30 O d c z y t.  — 20.00 K o m u n ik a ty  
w o je w ó d zk ie j kom isji tu ry s ty c z n e j .  —  20.05 K o ­
m u n ik a ty  s p o r to w e . — 20.15 R ec ita l fo r te p ia n o w y  
z  W a rs z a w y . — 21.15 K w a d ra n s  l i te ra c k i z W a r ­
sz a w y . — 22.00 F e lie to n  z W a rs z a w y . —  22.15 
K om u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . —  22.30 N a d p ro ­
g ram . —  23.00 -S k rzy n k a  p o c z to w a  w  je ż y k u  f r a n ­
cusk im .

W a rs z a w a , fa la  1.395.3 m .; 11.30 P rz e g lą d  p ra s y
k ra jo w e j. —  12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y ch -
12.30 P ro g ra m  d la  dz ieci. —  13.00 i 15.15 K om u­
n ik a ty . —- 16.15 M u zy k a  z p ły t  g ram o fo n o w y c h . 
17.10 K om u n ik a t h a rc e r s k i.  —  18.00 K o n c e r t p o ­
p u la rn y . —  19.20 P ły t y  g ram o fo n o w e . —  19.45 
S k rz y n k a  p o c z to w a  d la  ro ln ik ó w . —  20.15 R ec i­
ta l fo r te p ia n o w y . —  21.30 A rje  i p ieśn i. —  23.00 
M uzyka ta n e c z n a .

K ra k ó w , fa la  314.1 m .: 12.10 K o n cert g ra m o fo n o w y
12.30 P ro g ra m  d la  dzieci z  W a rs z a w y . —  16.15 
K o n cert g ra m o fo n o w y . —  17.10 K w a d ra n s  h a r ­
ce rsk i. —. 18.00' K o n cert z W a rs z a w y . —  20.15 
R ec ita l fo r te p ia n o w y  z W a rs z a w y . —  23.00 M u­
z y k a  ze  L w o w a . —  24.00 H e jn a ł z  w ie ż y  M a­
ria ck ie j.

P o z n a ń , fa la  336 m .: Z p rz y c z y n  n ie w y ja śn io n y c h
p ro g ram  z  P o z n a n ia  n ie n a d sz e d ł.

W ro c łw a , fa la  325 m ., G liw ice , fa la  253 m .: 16.30
P ły t y  g ram o fo n o w e . — 19.05 L ek k a  m u z y k a  w ie  
czo rn a . —  22.00 K o n cert k a m e ra ln y .

B erlin , fa la  418 m .: 14.00 P ły t y  g ram o fo n o w e . —
15.20 i 15.40 O d c z y ty . —  16.30 L ek k i k o n c e r t o r ­
k ie s try .  —  19.15 A rje  i p ieśn i. —  19.40 T ran sm is ja  
k o n c e r tu  z L ip sk a . —  20.30 F a r s a  z m u z y k ą  i 
śp iew am i. —  22.00 K o n c er t. N a s tę p n ie  m u zy k a  
ta n e cz n a .

W ie d eń , fa la  516,3 m .: 11.00 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.00 O rk ie s tra .  —  15.30 K o n c er t. —  17.00 S łu c h o ­
w isko  d la  m ło d z ie ży . —  18.00 O d c zy t. —  20.00 
U tw o ry  c h ó ra ln e  B ac h a . —  20.45 K ró tk ie  o p o w ia ­
dan ia . N a s tę p n ie  k o n c e r t.

Do weterynarza.
— Gdzie prowadzicie, W alenty, te­

go konia?
— Do weterynarza.
— A cóż mu brakuje?
— Nic, jest całkiem zdrów.
— To pocóż prowadzicie go do w e­

terynarza?
— Bo to jego koń.

Mądry ordynans.
Kapitan Pagatowski w  Krakowie, 

dał swemu ordynansowi takie pole­
cenie:

— Pójdziesz na ul. Floriańską nr. 7 
do pana Ziemby i poprosisz go, aby 
przyszedł do mnie wieczorem na 
karty.

Po dwóch godzinach w raca  ordy­
nans, a zapytany, czy wypełnił zle­
cenie, odpowiada:

— Byłem u tego pana, ale on nie 
mieszka na Floriańskiej 7, tylko _ na 
Sławkowskiej 6, i nie nazyw a się Ziem­
ba, tylko Czyżyk. Prosiłem, aby 
przyszedł wieczorem, ale on mi powie­
dział, że pana kapitana nie zna i na 
karty  nie przyjdzie.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik’',  spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomia. Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

D O M  M U ZY C ZN Y

IGNACY CYPRES
Kraków, S z e w s k a  13. K. P.

wysyła mandoliny 
włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo­
bne 35-45 zł., skrzy­
pce szkolne ze smy­
czkiem 23 zł., kon­
certowe 30, 40 i 50 zł. 

klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł.,
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 
40-50 zł., komety 120 zł., Harmonje 2 registry 
29 zł., 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów 80 zł., helikonki 8 basów 
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe „Gre 
Roskop" patent i łańc. 13 zł., nikl. plaski 
zegarek słynnej marki „Enigma1* 22 zł., budzik 
14 zł., brzytwy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., 
maszynki do włosów 9-12 zł., diamenty do 
szkła po 7, 9 t 12 zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych darmo 
i opłatnie.

Miod pszczelny
CSST świeży, legoroczny TSKś pochodzący z naj­
lepszych pasiek podolskich po cenie 5 kg brutto 
w blaszankach Zt. 17; 10 kg Zł. 32; 20 kg 
Zł. 60 — wraz z opakowaniem i opłatą pocztową, 
wysyła za zaliczką I. W ia o k u r ,  T a rn o p o l,  
TaraowsklaR 14,

W o w r a c h !W a ż n e
 d l a -------

Najlepsze, najtrwalsze

pokrycie dachowe.
Całkowita ogniotrw ała dachów ka azbestow o- 
cem entow a znanej w szechśw iatow ej m arki.

1

Uwaga: „E ternifem  prawdziwym jest tylko ta 
dachówka, na której jest wyciśnięty napis Eternit

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o :

M. CSross, Trzebinia
Tel. 35. Skrzynka poczt. 13.

Wapno budowlane również do nabycia. TB20

NOWOŚĆ I N o w o ść !
Najpiękniejszy 

podarek dla dzieci
je s t  k s ią żk a  p o d  ty tu łem :

C Z Y T A B K A
dla dzieci 

do nauki Języka polskiego.
U ło ż y ł iózef M adeja z  Krakowa.

K o lo ro w e  ilu s trac je  Zdzisł. Jedliczki. 
Pięknie wydana książka dużego formatu 

25X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
wnemi ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona

,w  pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
.żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
.uczyć się mają mowy ojczystej". —

W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

Cerja za egzempl. oprawiony w piękną 
barw ną okładkę Zł. 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

,Eternit4 i ,Everitas*
d o s ta rc z a m  k a ż d ą  ilość.

Kredyt 12 miesięcy. Gwarancja 100 lat

F i r m a  T ręb acz ,
K a r n i o w i c e ,  powiat Trzebinia, 

stacja kolejow a D ulow a.

Karmelki \
w wielkim wyborze poleca K

Fabryka 4. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracac baczną p 
uwagę na tirmę naszą. ^

Agitujcie za naszą gazetą.


